
C ena pojedynczego egzem plarza 15 groszy

BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE

O rilne-rania' VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAogłosz. pobiera się od w iersza  m m . (7  
U yiU oA D lila* łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się prsy  częstem ogłaszaniu . „G łos W ąbrzeski* 1 w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek , środę i piątek . Przy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor
nych w łaściw y  jest Sąd w  W ąbrzeźnie. Z a term inow y  druk, przepi
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

P n-łafln łała  ' w  eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
IIA U U pialC si niem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y 

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona
m entu. Z a dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
1 adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. T elefon 80. K onto czekow e  
P . K . O . Poznań 204,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.
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Sumiennem wykonywaniem obowiąntkówj 

budujemy silną Ojczyznę!

3

W ąbrzeźno, K ow alew o, G olub , sobota 8 października 1932 r.

D zisiejszy num er zaw iera 10 stron .

I Rok XII

N a w szystk ie fronty

Szał rew izjon istyczny

1 N iem iec

B ył czas, gdy N iem cy głosili oficjal

nie, że w łaściw ie  zrezygnow ali z preten-  

syj terytorjalnych na zachodnlem po 

graniczu , ustalonem  przez T raktat W er

salsk i.

Stresem an w L ocarno podpisał na 

w et uroczysty  układ z Francją, na m ocy  

którego obydw a państw a gw arantow ały  

sobie naw zajem  granice obecne. N ato 
m iast tenże Stresem an ostentacyjn ie  
odm ów ił podpisan ia układu analogicz 

nego z P olską.

C elem ów czesnej polityki niem iec
kiej było ugruntow anie w  św iecie całym  
opinji, że N iem cy, jeśli chodzi o zagad 
nienia tery torjalne, nie m ogą pogodzić 
się jedynie ze sw ą granicą na W scho

dzie,, a przedew szystkiem  z istn ien iem  
polsk iego P om orza, które, w edług u- 
tartych haseł propagandy niem ieck iej, 

, „rozdziera żyw e ciało N iem iec**,

A le Stresem an  już daw no w  grobie, 
la w raz z nim ten „skrom ny" zasięg re 
w anżow ej polityki niem ieckiej. D ziś za
sięg ten rozszerza się na oczach św iata  
całego i nie ukryw ają tego bynajm niej 
oficjalne czynniki niem ieckie.

W  tych dniach depesze doniosły , że 
w K refeld, w  N adrenji, odbył się zjazd  
uchodźców  niem ieckich  z okręgu  E upen- 
M .alm edy, przyznanego przez T raktat 
W ersalski B elgji. W  zjeźdizie w zięli u- 
dział przedstaw iciele licznych organi- 
zacyj nacjonalistycznych i m ilitarnych.  
Przedstaw iciele uchodźców bez żad 
nych obsłonek przem aw iali za koniecz

nością oderw ania od B elgji okręgu  
E upen-M alm edy. Jeden z m ów ców  pod 
kreślił łączność tego  zagadnienia z kw e- 
stją ogólnej rew izji granic niem ieck ich  
(a w ięc i zachodnich), co stanow ią naj

bliższy cel polityk i niem ieck iej. Pow zię
to rezolucję, dom agającą się od R ządu  
R zeszy by  podjął energiczne kroki, ce

lem odebrania od B elgji okręgu E upen-

O becny rząd R zeszy najw idoczniej  
^ie jest od tej m yśli daleki. Św iadczy  
° tem jedna z depesz, nadesłana na  
tyazd. M ianow icie, m inister spraw W e
w nętrznych von G ayl w telegram ie,  
Przesłanym zjazdow i podkreślił zgod
ność polityki niem ieckiej z żądaniam i 
rew izjonistycznem i, w ysuniętem i przez  
U czestników zjazdu. Sam gen. von  
“chleicher m a utrw alić w opinji N ie
m iec i całego św iata przekonanie, iż  
P rzyłączen ie E upen i H alm edy do B el- 

było krzyw dą  N iem iec. T ak  w ięc po 
m yka rew izjonistyczna N iem iec zw raca

już w yraźnie przeciw B elgji naw et 
ty ośw iadczeniach  'o ficjalnych przedsta- 
ty icieli rządu.

N ietylko, zresztą, przeciw ko B elgji, 
N a zjeździć Stahlhelm u, na pograni-  

u z A lzacją, w skazyw ano na stary  
rassburg, jako na m iasto „odw iecznie  
enueckie *, które pow inno w raz z ca-

Po ttliolio M „lioioi"
Z alega w raca do kraju —  R ozpraw a  

sądow a w  sobotę
G D Y N IA . Z G oeteborga w yjecha 

ła do G dyni część załogi statku „N ie- 
m en“ w  liczbie 25 osób. R eszta zało 

gi pozostaje w  G oeteborgu  aż do roz

praw y sądow ej, która toczyć się bę

dzie w  G oeteborsk iej Izb ie M orskiej  
i która ustali okoliczności katastrofy  
oraz ew entualną kw estję odpow ie
dzialności za katastrofę. R ozpraw a ta  
odbędzie się w  sobotę, dn. 8 paździer
nika.

Statek „K ronprinz M argarete“ —  
który w yratow ał załogę statku „N ie
m en 4' holow ał rów nież uszkodzony  
statek „L a W ill4 ' i doprow adził go do  
fjordu R ivoe koło G oeteborga, gdzie  
„L a W ill4 stanął na kotw icy. N a m iej 
see katastrofy  udały się szw edzkie  
statk i ratow nicze, celem  dokładnego  
oznaczenia m iejsca zatonięcia „N ie
m na 44 . Statek „L a W ill'4 jest 4-m asz-. 
tow cem , należącym  do arm atora G u 
staw a E ricksona z M arieham nu na  
w yspach A landzkich. E rickson jest

K pt K arpińsk i led
A leppo, Przybył tu o godz, 16.45  

kpt. K arpiński, który dziś o godz. 7.45  
w ystartow ał ze Stam bułu .

T rasa tego lo tu w ynosiła 1200 kim . 
L ot w skutek niepogody odbył się w  
bardzo trudnych  w arunkach.

N A P U ST Y N I SY R Y JSK IE J.

B A G D A D . (Pat). K apitan K arpiń 
ski w ystartow ał o godz. 9,15 z A leppo. 
O  godz. 15,15 kpt. K arpiński om inąw -

A U T O B U S W  R Z E C E .

Siedm osób poniosło śm ierć.

Sieradz. O negdaj około godz, 2-giej 
popołudniu z m ostu na rzeką Ż eglina  
(id iopływ W arty) tuż pod Sieradzem  
w skutek pęknięcia resoru stoczył się  
do rzek i autobus, w  którym znajdow a

ło się 10 pasażerów ,

4 z nich utonęło w nurtach rzek i. 
Pozostałych 6-ciu pasażerów w raz z 
szoferem  zdołano uratow ać. Śm ierć po 
niosło 3-ch pasażerów z Ł odzi i jeden  
z K alisza.

łą A lzacją i L otaryngją pow rócić na ło 

no G erm anji. Z w rot kolonij, a w ięc o- 
debranie ich A nglji, w ysuw any jest już  
niem al oficjaln ie jako najbliższy  cel po 
lityki niem ieckiej.

N aw et do D anji zgłaszają N iem cy  
pretensje  o  Szlezw ig - H olsztyn .

posiadaczem  najw iększej na św iecie  
flotylli żaglow ców , zatrudnionej prze  
w ożeniem  zboża z A ustralji do A n- 
glji. t

W  ostatn ich czasach arm atora te 
go prześladuje pech. Jeden  z żaglow -

Z gon księdza w  kościele podczas 
nabożeństw a

Słon in . W  dniu 4 bm . ku końcow i 
40-go!dizinnego nabożeństw a w kościele  
parafjałnym  w Słonim iu uległ atakow i 
sercow em u ks. kanonik Ignacy R oso- 
łow ski, dziekan i proboszcz słonim ski.

R O Z R U C H Y B E Z R O B O T N Y C H

L ondyn, N a przedm ieściu L ondynu
V estham zebrał się 10-tysięczny tłum  
bezrobotnych i w yruszył w kierunku  

szy burzę, w ylądow ał na pustyni Sy 
ry jskiej w  odległości 800 km . od B ag 
dadu.

P ropaganda antyrelig ijna w  Sow ietach
W  M oskw ie ukazało się ostatn io  

bogato ilustrow ane dzieło , w ydane  
nakładem państw ow ym  pt. : „W ysta 

w a B ogów “ , przeznaczone dla tych, 
którzy nie m ogą zw iedzać m uzeum  
antyrelig ijne a pragną m ieć o nim  po 
jęcie. W  książce tej figurują nastę 
pujące zdania:

„T o, co ludzie sob ie w yobrażają  
jako boską istotę, jest tw orem ich  
w yobraźni, w yw ołanym  przez w alkę 
o życie i bogactw ro. C o do t. zw . „sług  
kultu* 4, tw orzą oni potężną kastę, po 

pierającą w szędzie in teresy carów i 
kapitalizm u oraz prześladującą bez

bożników  na każdym  kroku...44

D uchow ni ci, bardzo liczni w  in 
nych państw ach, nienaw idzą R osji za  
jej rząd antyrelig ijny oraz za stano-

R ogi im perjalizm u niem ieckiego ros
ną szybko, na oczach E uropy i św iata 
całego.

Pacyfiści, którzy m ieli nadzieję, że  
zdołają nasycić apetyty niem ieck ie ży- 
w em  ciałem  P olsk i, m uszą z tą nadzie 

ją się pożegnać. R ew izjonizm niem iec

ców , „M elbourne44, zatonął niedaw no  
koło w ybrzeży Irlandji w raz z kapi
tanem  i 11 osobam i załogi. D rugi sta
tek , „H ugm onf*, przed kilku m iesią 
cam i w  czasie cyklonu  na O ceanie In 
dyjskim  utracił w szystkie m aszty . —  
Poniew aż reperacja się już nie opła
cała, kadłub odholow ano na pełne  
m orze i zatopiono. T rzeci żaglow iec, 
„A rchibald R ussel44, porw any przez  
sztorm , cudem  ty lko uniknął rozbicia  
się o skały . Podobny w ypadek m iał 
żaglow iec  „O live B ank 44 . N a żaglow cu 
„H erzogin C ecilia 44 spadł z reji na po 
kład m arynarz i poniósł śm ierć na  
m iejscu. O statnio w reszcie uległ u- 
szkodzeniu statek „L a W ill".

Z gon nastąp ił w chw ilę później w  za- 
krystji. W ypadek  ten w yw arł w śród pa- 
rafjan w ielkie w rażenie.

m agistratu , gdzie obradow ała  rada m iej

ska V estham , aby  dom agać się pew nych  
św iadczeń na, rzecz bezrobotnych.

Policja otoczyła gm ach m agistratu i 
nie dopuściła dem onstrantów , którzy  
rozpoczęli z policją form alną w alkę, W  
czasie w alki tej, która przeniosła się na  
okoliczne ulice, zn iszczono szereg sk le

pów , m . in . okna w ystaw ow e tow arzy 
stw a „E lektryczność".

D okonano kilku aresztow ań. O koło  
północy spokój przyw rócono.

w isko, jakie zajęły Sow iety w obec  
ich bogów .

Jednakże ilość tych duchow nych  
zm niejsza się w  R osji stale. N aw et w  
najbardziej odległych w ioskach po 

czyna ludność rozum ieć, że bogow ie 
nie istn ieją i że ludzie sam i ich w v-  
m yślili“ ...

R ów nocześnie niem al z pow yższem  
dziełem ukazało się zaw iadom ienie 
o założeniu C entralnego W szechro- 
syjskiego K om itetu dla spraw y odna 
w iania zabytków , m . in . rów nież sta
rych św iątyń. M a być odnow iona  sta
rożytna cerkiew z X II w ieku w  N o 
w ogrodzie oraz bazylika w  M oskw ie.

— o—

ki zw raca się niety lko przeciw ko Pol
sce, ale rów nocześnie— przeciw ko Fran 
cji, B elgji i A nglji,

R ychło sięgn ie znow u po panow anie 
nad św iatem , jeśli rosnące m u dziś ro 

gi w  czas przytarte  nie będą.
— o—
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Podatki płatne w październ iku
W arszaw a. (P a t) . M in iste rs tw o  

S k a rb u  p rz y p o m in a p ła tn ik o m p o 
d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h , ż e w  m ies ią 
c u p a ź d z ie rn ik u  b r. p ła tn e są n a s tę 
p u ją ce p o d a tk i:

1 . d o  1 5 p a ź d z ie rn ik a  b r. p a ń s tw o 
w y  p o d a te k  p rz e m y s ło w y o d o b ro tu ,  
o s iąg n ię te g o  w  m ie s ią c u w rze śn iu  b r. 
p rz e z p rz e d s ię b io rs tw a h a n d lo w e I . 
i II . k a te g o rji i p rz e d się b io rs tw a  
p rz e m y sło w e o d I . d o V . k a te g o rji,  
p ro w a d z ą c e p ra w id ło w e k s ię g i h a n -  

p rz e d s ię b io rs tw a  
w  ty m że sa m y m  
p ro d u c e n c i ż a ró -  

o p ła tę o d ż a ró -  
w  w y so k o śc i 2 0

d lo w e o ra z p rz e z  
sp ra w o z d a w cz e , —  
te rm in ie u iszc z a ją  
w e k e lek try c z n y c h  
w e k e lek try c z n y c h  
g r. o d ż a ró w k i sp rz ed a n e j n a ry n k u  
w e w n ę trz n y m  w  m ie s ią c u w rz e śn iu  
b ie ż . r . —

2 . d o 1 5 p a ź d z ie rn ik a b r. z ry c z a ł
to w a n y  p o d a te k p rz e m y s ło w y  o d o -  
b ro tu  d la d ro b n y c h p rz e d s ię b io rs tw  
w  w y so k o śc i k w o t, w y m ien io n y c h w  
d o rę c z o n y c h n a k a z a c h  p ła tn ic z y c h .

3 . P o d a te k d o c h o d o w y o d u p o sa 
ż e ń  s łu ż b o w y c h , e m ery tu r i w y n a g ro 
d z e ń  z a  n a jem n ą  p ra c ę  —  w  te rm in ie  
d o  d n i 7  p o  d o k o n a n iu  p o trą c e n ia  p o 
d a tk u .

N ow elizacja ustaw y o Państw . Funduszu 

D rogow ym
W arszawa (P a t) . 'W sk u te k n o ta te k  

w  p ra s ie c o id ź ie n n e j o m a ją ce j ry c h ło  
n a s tąp ić n o w e liza c ji U sta w y  o  (P a ń s tw ,  
F u n d u sz u  D ro g o w y m , d u ż a ilo ść p ła tn i
k ó w  o p ła t n a rz e cz te g o fu n d u sz u  
w strzy m y w ała  s ię z u isz cz e n iem  n a le ż 
n y c h o p ła t, sp o d z ie w a lją c s ię , ż e z n o 
w e liz o w a n a u s taw a  z m n ie jsz y  w y so k o ść  
o p ła t  łu b  u m o rz y  z a le g ło śc i.

S fe ry m iaro d a jn e w y ja śn iły je id h a k , 
ż e znow elizow ana U stawa o Państw o
w ym  Funduszu D rogow ym w  najlepszym 
razie obow iązyw ać będzie od 1 kw iet
nia roku  przyszłego, a d o te g o c z a su  
o b o w iąz y w a ć  b ę d ą  n o rm y  o b e c n e i ż a d 
n e  u m o rz en ia  z a le g ło śc i n ie są p ro je k 
to w a n e , g d y ż u s ta w a  ic h  n ie p rz e w id u 
je . —

P o w y ż sz e w y ja śn ie n ia (S p raw iły , ż e  
o c ią g a ją cy  s ię z w p ła c a n ie m  n a leż n o śc i  
p ła tn ic y  z a c zę li je w p ła c a ć i w y so k o ść  
w p ły w ó w  d o P a ń s tw o w e g o F u n d u sz u  
D ro g o w e g o  p o w ięk sz y ła s ię w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h p ła tn ic y re g u lu ją b ie ż ą c e n a 
le ż n o śc i i sp łac a ją w  ra ta c h  z a le g ło śc i, 
a b y  u n ik n ą ć e g z ek u c ji, k tó ra z (d n ie m

W  D R O D ZE H R W Y ŻY N Y .
4 6 )  <— o —  (C ią g  d a lsz y ) .

F u n d u sz e , p o z o s ta łe p o śm ie rc i h ra b ie g o , n a ż ą d an ie  
ż o n y , z ło ż y ł w  in n e j in s ty tu cy i, z k ą d  o n a sa m a  o d b ie ra ła  
p ro c e n ty i sa m a n ie m i ro z p o rz ąd z a ła .

C a łe je j ż y c ie n ie m ia ło w ie le p o w a b n y c h c h w il; 

sp ę d z a ła  je w  to w a rzy s tw ie L o la i m a rze ń  o O le siu .

T ak  b ie g ły  rz e c zy  la t p a rę , w  n ic z e m  s ię n ie z m ie 

n ia ją c .
D o k tó r ty lk o  w sz y s tk im  in n y m  s ię c z ło w ie k iem  w y -  

! d a w ał.

R a zu  p e w n e g o w e z w an y d o c h o re j w  p e w n y m  z a -  

jk ła d z ie n a u k o w y m  ż e ń sk im , p rz e c h o d z ą c p rz e z p o d w ó -  

irz e , n a k tó rem  sk u tk ie m  p a u z y d z ie w c z ę ta o d d y c h a ły  
w o ln e m  p o w ie trz em , sp o strz e g ł m ięd z y in n e m i z n a n ą  

jso b ie tw a rz y cz k ę Z u z i. J
h , W y ro sła o n a n a d sp o d z ie w a n ie .
" O d la t p a ru je j n ie o g lą d a ł, u c z u c ie o jc o w sk ie g o  

^ p rz y w ią z a n ia o d e z w a ło s ię w  n im  n a n o w o , se rce z a 
d rg a ło , c z ek a ł d w ie g o d z in y p rz e d d o m e m , d o p ó k i n ie  
S k o ń c zy ła  s ię le k cy a , c h c ia ł c h o ć s łó w k o je d n o  z u s t je j 
i u s ły sz eć , a le d a re m n ie , p rz ed  b ra m ą o d w u n a s te j z ja w ił 
■się C h ry c z , w z ią ł p o d  p a c h ę k a je ta  i k s iąż k i d z ie w c z ęc ia  
J i ra ze m  p o d ą ż y li k u d o m o w i.

D o k tó r sp o g lą d a ł n a n ic h i z a z d ro śc ił C h ry c zo w i. 
i '" ' O d te j c h w ili lu d z ie o b se rw o w a li c o d z ie n n ie , ja k o  

je d n e j i te j sa m e j g o d z in ie , d o k tó r s taw a ł p rz e d  p e n sy ą ; 

ja k  c z e k a ł u k a z an ia  s ię d z ie w cz ą te k , i ja k  p o  z a d o m a m i 

k ry ją c  s ię , o d p ro w a d za ł d o sa m e g o d o m u  Z u z ię i C h ry -  
c z a .

P o te m  te sam e  w ę d ró w k i ro z p o c zy n a ły  s ię o  ó sm ej,  
g d y  d z ie w c zę w y c h o d z iło  z  d o m u .

D o k tó r c z u l, ż e g o o g a rn ia ło ja k ie ś w ie lk ie u c z u c ie , 

z k tó re g o so b ie sp ra w y z d a ć n ie m ó g ł.

4 . d o 1 lis to p a d a b r. p a ń s tw o w y  
p o d a te k  d o c h o d o w y  w  w y so k o śc i ró ż 
n ic y  m ięd z y  k w o tą  w y m ie rz o n eg o  p o 
d a tk u n a ro k 1 9 3 2 (w y m ie n io n e j w  
d o rę c z o n y c h n a k az a ch  p ła tn ic z y c h ) a  
k w o ta  p o d a tk u  z a p ła c o n eg o  w  te rm i
n ie  d o  d n ia  1 m a ja  b r.

5 . d o 1 5 p a ź d z ie rn ik a b r. ■—  z a 
lic z k a m ies ię cz n a n a  p o c ze t n a d z w y 
c z a jn e g o p o d a tk u o d d o c h o d u , o s ią 
g n ię te g o  p rz e z n o ta r ju sz y  (re jen tó w )  
p isa rz y h ip o te c z n y c h i k o m o rn ik ó w  
w  m ie sią c u  w rz e śn iu  b r.

6 . d o 5 p a ź d z ie rn ik a  b r. —  p o d a 
te k  o d e n e rg ji e le k try c z n e j p o b ra n y  
p rz e z sp rz ed a w cę e n e rg ji e lek try cz -

n e j w  c z a s ie o d 1 6 d o 3 0 9 . b r. d o  
2 0  p a ź d z ie rn ik a b r. —  te n ż e p o d a te k  
fm b ra n y  p rz e z sp rz ed a w cę  e n e rg ji e -  
e k tty c z n e j w  c ią g u p ie rw sz y c h 1 5 -  

tu  d n i w rz e śn ia b r.
7 . d o 1 5 p a ź d z ie rn ik a  b r. —  II-g a . 

ra ta p a ń s tw o w e g o p o d a tk u g ru n to 
w e g o z a ro k 1 9 3 2 .

8 . d o 3 1 p a ź d z ie rn ik a b r. o p ła ty  
o d sc h o w k ó w (sa fe só w ), p o b ra n e  
p rz e z p rz e d s ię b io rs tw a d a ją ce w  n a 
je m  sc h o w k i w  m ies ią cu w rze śn iu  

b ie ż . ro k u .

N a d to p ła tn e są w  p a ź d z ie rn ik u  
z a leg ło śc i o d ro c z o n e n a  ra ty  z te rm i
n e m  p ła tn o śc i w  p a ź d z ie rn ik u  b r., tu 
d z ież p o d a tk i n a k tó re p ła tn ic y o -  
trz y m a li n a k a z y  p ła tn ic z e ró w n ie ż z  
te rm in e m  p ła tn o śc i w  ty m  m ie s ią cu .

W ydalenie legata papieskiego z M eksyku
M EKSY K .  (P a t) . P re z y d e n t R e p u 

b lik i R o d riq u e z z a rz ą d z ił w y d a le n ie  
z M e k sy k u le g a ta p a p ie sk ie g o a rc y 
b isk u p a  R u is F lo re s .

k a ń sk ie d o  o p n sz c z e n iia  g ra n ic  p a ń s tw a . 
L e g a t p rz y je c h a ł sp e c ja ln y m  p o c iąg ie m  
w  to w arz y s tw ie ta jn y c h  a g e n tó w  p o lic y j 
n y c h  m e k sy k a ń sk ic h .

W  TO W A RZY STW IE  A G EN TÓ W .

Laredo. (T e x a s ) . P rz y b y ł tu L e g a t 
P a p iesk i  z m u sz o n y  p rz e z  w ła d z e  m e k sy -

M O R AW SK A O STRA W A. N a  
m ie jsce k a tas tro fy lo tn ik ó w p o r. 
Ż w irk i i in ż . W ig u ry w C ierlicku  
przybywają  w  coraz w iększej liczbie 
w ycieczki z Polski, g łó w n ie ze Ś lą 
sk a  C ie sz y ń sk ie g o , G ó rn e g o  i z K ra 
k o w a .

O sta tn io z w ie d z iła je w y cie cz k a  
m ło d z ie ż y e w a n g e lic k ie j z e Ś lą sk a

1 p a ź d z ie rn ik a  p rz e sz ła  o d  sa m o rz ą d ó w  
d o U rz ęd ó w  S k a rb o w y c h , o ra z tru ld in o - 
śc i p ła tn ic z y c h , ja k ie w y n ik ły b y  z p o 
w o d u  p o w ię k sz e n ia  s ię  z a leg ło śc i.

iP o w ię k szy ły s ię te ż w p ła ty o d  
p rz e d s ię b io rs tw a u to b u so w y c h , g d y ż  
w ła śc ic ie le ty c h  p rz e d się b io rs tw o b a 
w ia ją s ię , ż e p o  w e jśc iu  w  ż y c ie u s ta 
w y o k o n c e s ja c h n a ru c h a u to b u so w y  
n ie o trz y m a ją , w  ra z ie g d y  b ę d ą m ie li 
p o w a ż n ie jsz e z a le g ło śc i n a rz e c z P a ń 
s tw o w e g o F u n d u sz u D ro g o w e g o , k o n 
c e s ji n a p ro w a d z e n ie p rz e d s ięb io rs tw .

O SLO . (P a t) . N ien o to w a n y  d o ty c h 
c z a s w  k ro n ik a c h  p o lic y jn y c h  w y p a 
d e k  m ia ł m ie jsce n a  u lic a c h  O slo . —  
C zterech m ężczyzn w stanie m ocno 
podchm ielonym skradlo sam ochód i

Nie zezwalała na otwarcie polskiego 
gimnazjum

K A TOW IC E.  (Pat). W  zw iązku ze 
staraniam i m niejszości polsk iej na 
Śląsku niem ieckim o otw arcie gim na
zjum  polsk iego w Bytom iu, która  to  
sprawa w skutek stałego jej saboto
w ania przez czynnik i niem ieckie na
potykała na opór i  w  zw iązku z którą

w czoraj została w ysłana depesza 
przez Zw iązek Polaków w  N iem czech 
do sekretarza generalnego L igi  N aro
dów D rum m onda, w  dniu  dzisiejszym 
prezes kom isji m ieszanej C alender

U c zu c ie to d a w a ło  m u z a d o w o le n ie , ro z k o sz , ja k ie j 

p rz ed te m  n ie d o z n a w a ł; d rż a ł, o d d y c h a ć n ie m ó g ł, g d y  
u jrz a ł z e sw e g o s ta n o w isk a , ja k Z u z ia z C h ry c z em  c h o 

d z iła n a p e n sy ę .
B y ła to k a ra s trasz n a d la M a te u sz a z a p rz esz ło ść , 

w ię k sza je sz c ze o d  m ę c z a rn i T a n ta lo w y c h i o d  c ie rp ie ń  

p rz y k u te g o d o sk a ły  P ro m e te u sz a .
T a k ie m ę c z a rn ie trap iły b e z u sta n n ie p a n a d o k to ra , 

a w  k a s ie o g n io trw a łe j z n a jd o w a ł s ię ty lk o je d e n p lik  

p a p ie ró w  p o d  im ien ie m  Z u z a n n a ; o so b ie p a n M a te u sz  

z a p o m n ia ł z u p e łn ie .
T a k m ija ły la ta . W sz y sc y ż y li je d n a k o w o , n ie  

z m ie n ia ją c  w  n ic z e m  try b u  sw o je g o ż y c ia .

Z u z a n n a ty lk o o to c z y ła c a łą m iło śc ią i sza c u n k iem  
sw o je g o m ę ż a , p o c zc iw e g o Jó z e fa , k tó re g o w a rto ść te 

ra z d o p ie ro o c e n ia ła n a le ż y c ie .
G d y b y ż y ł K o n rad , c ie sz y łb y s ię ty m  c z ło w ie k iem , 

k tó ry w  n im  sw ó j w z ó r d o ż y c ia c z e rp a ł.
U c zc iw e ż y c ie , su m ie n n o ść i p ra ca m ie sz k a ły p o d  

d a c h e m  d o m k u Jó z e fa .
R o b o ty d o s ta tek  b y ł w ie lk i, a w ię c p o w o li i m a ją 

te k ró s ł.
Jó z e f n a d  s tan  n ie  ż y ł; d la  p o m o c y  in n y m  m ia ł z a w 

sz e  se rce i k ie sz e ń  o tw a rte ; z n a li g o  w sz y sc y , c e n ili w y 
so k o  i o ta cz a li sz a c u n k ie m  n ie k ła m a n y m , n ie  ty lk o  w śró d  

s fe ry , w  k tó re j ż y ł, a le i w o g ó le w  c a le m  m ie śc ie .
M a ła Z u z ia ro s ła ja k n a d ro ż d ż a ch i p rz e m ien ia ła  

s ię w  ś lic zn ą p a n ie n k ę .
P e w n e g o w ie cz o ru c a ła ro d z in a , n ie w y łąc z a ją c  i 

C h ry c z a , k tó ry , ja k o m e n to r m ło d e j Z u z i, p rz en ió sł s ię  

b y ł d o  m iesz k a n ia Jó z efa i z n ie m i ż y ł ra ze m , s ied z ia ła  

p rz y  k o la cy i.
Z u z ia o d c z y ty w a ła św ie ż o p rz y n ie s io n ą g a z e tę ,  

sw y m  p ię k n y m  m e lo d y jn y m  i d ź w ię cz n y m  g ło se m :

„ D o n o sz ą n a m  z P a ry ż a , ż e z n a k o m ity i g e n ia ln y  

n a sz a rty s ta , k tó ry ta k o lb rz y m ią z y sk a ł so b ie s ła w ę  

w  s to lic y  m o d y , p a n  A lek sa n d er L e sz cz , w rac a d o  k ra ju

Cała wieś spłonęła
W ŚR Ó D ZG LISZCZ  76 D O M ÓW  SPA
LO NY C H  ZN A LEZION O  6 SPA LO 

N Y C H  O SÓ B.

W ILNO . O n e g d a jsz e j n o c y spa
liła  się w ieś sow iecka Stryjenow o, 
p o ło żo n a  w  re jo n ie  o d c in k a g ra n ic z 
n e g o O lk o w ie c ze . Pastw ą płom ieni 
padło 76 dom ów m ieszkalnych, dużo 
żyw ego i m artw ego inwentarza. W  
ogniu zginęło 6 osób, w  te j lic z b ie  
troje  dzieci i  95-letn i starzec.

D A LSZY C H  ZN IŻEK  N A  TY TO Ń  

N IE  BĘD ZIE .

W arszawa, i(P a t) . W  z w ią z k u  z p o 
g ło sk a m i o  d ia lsz e m  d b n iż e in iu  c e n  n ie 
k tó ry c h g a tu n k ó w  ty to n iu i p a p ie ro 
só w , p ra sa  z a m ie sz c z a  o św ia d cz e n ie  D y 
re k c ji P o lsk ieg o M o n o p o lu T y to n io -  
w e g o , ż e ż a d n y c h d a lsz y c h  z n iż e k c e 
n y  w y ro b ó w  M o n o p o lu o c z e k iw a ć n ie  
n a le ż y . k s i 

n is  
w a  
g a i 
w i(Na miejsce tragicznej katastrofy 

przybywają liczne wycieczki
C ie sz y ń sk ie g o , k tó ra o d śp iew a ła ta m  
k ilk a  p ie śn i, w y g ło s iła  sz e reg  w ie rsz y  
n a  c z e ść  lo tn ik ó w  i u m ie śc iła n a  z ła -  
m a n e m  p rz e z sa m o lo t d rz e w ie  ta b lic z  
k ę p a m ią tk o w ą .

N a m iejscach, na których  znalezio
no ciała lotn ików , stoją krzyże, pod 
którem i zw iedzający składają w ień
ce i kw iaty.

Panika na ulicach
ruszyło na nim  w szalonem tem pie 
przez ulice m iasta, przebyw ając 
c z ę ść d ro g i p o c h o d n ik a c h  p o o b u  
s tro n ac h  u lic y . P o d c z a s ja z d y prze
jechano 611etn ią dziew czynkę, k tó ra l  
u le g ła z m ie ź d ż e n iu c z a sz k i, m ałego 
chłopca, k tó rem u z ła m an o  o b ie n o g i  
w re szc ie w  in n e m  m ie jsc u  sa m o c h ó c  
n a je ch a ł n a  grupę baw iących się dzie
ci, z których  pięcioro poturbow ano. 
S p ra w c y z o s ta w iw sz y sa m o c h ó d , ,u -  
c iek li. P o lic ja je s t n a  ic h  tro p ie .

b o
z v  
te r  
je n  
wa. 
n ie  
p o c  
c z y

n a
s ta ł

n y c  
ż e ■ 
w y i 
rz e c  
p o le  
p n o  
ra z }

1 

W O  i 
w a d  
u w z  
k tó r  
n o . 
to r : 
s tę p

w arzystw Szkolnych w N iem czech J. 
Baczew skiego oraz kierownika  I-ej

f t 
n y c h  
w a p i  
n e  li

N  
n y c h  
b a rd  
k re ti 
w a p i  
św ia t 
n a  tc  
p rz e j  
k o n ie  
ra w  
d z e n i 
c z e ń  
w  d o i  
w p ły  
g o rc

przyjął  delegatów tego zw iązku w  o-'dzieln icy Zw . P. w  N iem czech —  W e- 
sobie prezesa zw iązku Polsk ich To-1 solow skiego.

z e r-  
m y -

d a ć s ię p o z n a ć z io m k o m  sw o im . B ę d zie to p ra w d z iw i  

u ro c z y sto ść d la m e lo m an ó w . P a n a L e szc z a b o w ie m  
k ry ty c y  p a ry z c y  lic z ą d o  n a jzn a k o m itsz y ch  e u ro p e jsk ic i  
sk rzy p k ó w ".

G d y  te n  u s tę p o d c z y ta ła Z u z ia , Jó z ef i C h ry c z  

w a li s ię z  k rz e se ł i p ra w ie  ja k b y  je d n ą p o w o d o w an i  
ś lą , z a w o ła li o b a d w a j:

—  P o w ra ca ! ... a w ię c p o w ra c a !

P o  c h w ili je d n a k  C h ry c z sp o sę p n ia ł i d o d a ł:

—  T a k , p o w ra c a , a le  c z y  te n  sa m  c o  w y je ch a ł, Jó 
z e fie , m a m  z łe p rz ec zu c ie , to b y  m n ie b a rd z o  z m a rtw iło  
D w ó c h ty lk o n a s p o z o s ta ło z c a łe j g ro m a d k i; d w ó c l 
ty lk o , a b y ło n a s ty lu !

—  M ie jm y n a d z ie ję b ra c ie , m ie jm y n a d z ie ję —  o d  
p a rł Jó ze f .

—  T a k d a w n o  n ie p isa ł n ic —  o d p a rł L itw in . ’ ■

—  N o c ó ż c h c esz , z a ję ty  c ią g le  p ra c ą , n a u k ą , to n a  

w e t i w y m a g ać te g o o d n ie g o n ie m o ż n a .

—  A le ż p o w in ien p rz e c ie ż d o n ie ść , k ie d y w ra c a i 
P rz e c ie ż m y  p ie rw s i p o w ita ć g o  p o w in n iśm y .

A le p rz y p u szc ze n ia  b y ły  m y ln e ; L e sz cz n ic o sw ’o if l 
p rz y je ź d z ie n ie d o n ió s ł s ta ry m  d ru h o m , c o ta k Jó z e f!  
ja k  i C h ry c za g ry z ło b a rd z o .

N a z a ju trz p o trz y k ro ć w y m y k a ł s ię Jó z e f n a k o le j 
n a k a ż d y p o c ią g  n a d c h o d zą c y z z a g ra n icy .

W y c ie c zk i ic h p o w ta rz a ły  s ię c o d z ien n ie , o c z e k iw a ł 

L e szc z a , a ż d n ia je d n eg o  p rz e d  p rz y jśc ie m  w ie d e ń sk ie j  
p o c iąg u , sp o tk a li s ię n a p e ro n ie .

• —  A  ta k o ż , c o ty  tu ro b isz? —  sp y ta ł C h ry c z Jć  
z e fa .

Jó ze f ro z eśm ia ł s ię i n ic m u  n a to n ie o d p o w ie d z ia ł 

c h o ć w  je g o g lo s ie w id n y  b y ł sm u tek .
C h ry cz z a m ilk ł; w z iąw szy s ię p o d rę k ę p rz ec h a - < 

d z a li s ię p o p e ro n ie . . < _ _
N a p ię ć m in u t p rz ed  n a d e jśc ie m  p o c ią g u  z ja w iła  s il n a o g ó ł

K a z ia i L o lo . | n o w a n

w a p n o  
sk im . c

n ie m  
d a tn i(  
w  1 0

W  
z łą k i 
n ie  d z  

1 2 -c h < 
p o z o s t 
B itn ie

C o  
se e A i  
o d n ie ś  

^ V o je v

N a  
d o św ie  
o z e n ie .

(C ią g d a lszy n a s tą p i) .
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DZIAŁ  ROLNICZY

NR. 30

„ N arody, które nie  

pracują i nie oszczędzają  

znikną  z  pow ierzchni  

ziem i. “

W  m yśl § 8 O rzeczenia N adzw y 
czajnej K om isji R ozjem czej ustalają 
cego w arunki pracy i płacy robotni
ków ro lnych w roku służbow ym  
1932/35 dozw olone jest stosow anie sy 
stem u prem jow ego.

(— ) Sojecki,

Prezes Pom orskiej K om isji Pracy.

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu.
■i

ROK 4

Wyniki  doświadczeń nad wapnowaniem 
gleby

Pod tym  ty tu łem  w yszła z druku  
książka  objętości 32 stron. A utor B ro 
nisław  H ellw ig . N abvc m ożna —  T o 
w arzystw o O św iaty R olniczej. K się
garnia R olnicza W arszaw a, M azo
w iecka 10.

A utor zadał sobie trudu nielada, 
bo zestaw ił w szystk ie dośw iadczenia 
z w apnow aniem przeprow adzone na  
terenie całego  kraju  w  okresie pow o 
jennym w celu ośw ietlenia bardzo  
w ażnego, zw łaszcza obecnie, zagad 
nienia ro ln iczego, czy w apnow anie  
podnosi plon roślin upraw nych, w zgl. 
czv się ono ro ln ikow i opłaca.

D ośw iadczenia podzielone zostały  
na  okręgi i każdy z tych okręgów  zo 
stał om ów iony oddzieln ie.

Przy ocenie w yników poszczegól
nych dośw iadczeń A utor przyjm ow ał 
że zw yżka w zględnie zniżka plonu, 
w yw ołana działaniem  w apna, istn ieje  
rzeczyw iście, jeżeli różnica pom iędzy  
poletkam i w apnow anem i —  i niew a- 
pnow anem i jest przynajm niej 2 —  3  
razy  w iększa od  jej błędu  średniego.

Autor  po kolei om aw ia szczegóło 
w o  w szystk ie dośw iadczenia, przepro
w adzone w  poszczególnych okręgach, 
uw zględniając rośliny oraz lata, w  
których te dośw iadczenia prow adzo
no. N astępnie om ów ione w yniki A u 
tor streszcza, co przedstaw ia się na 
stępująco:

Pomorze.
N a 16 dośw iadczeń przeprow adzo 

nych z w apnow aniem w  3 działanie  
w apna były dodatnie, a w  13 obojęt
ne lub niepew ne. ____

N a podstaw ie w yżej przytoczo
nych m aterjałów , stw ierdza A utor 
bardzo słusznie, nie m ożna dać kon 
kretnych w skazów ek, dotyczących  
w apnow ania gleby na Pom orzu, do 
św iadczenia ścisłe w skazują jednak  
na to , że najdalej idąca ostrożność w  
przeprow adzaniu tej m eljoracji jest 
konieczna. N ie należy  zdaniem  A uto-

Łomżyńskie.
Pojedyńcze dośw iadczenia prze 

prow adzone na  bielicy  naogół nie w y 
kazały dodatniego działania w apna.

Kieleckie.
N a glebach lóssow ych w apno nie  

działało .

Lubelskie.
W ybitne działanie w Tapna stw ier

dzono na typow ej bielicy , natom iast 
na glebie lóssow ej działanie w apna  
było różne; w  kilku dośw iadczeniach  
w apno plon podniosło .

Wileńszczyzna.
N a bielicy stw ierdzono naogół do 

datni w pływ  w apna na jęczm ień, ko 
niczynę i pszenicę jarą.

Małopolska Wschodnia.
G leby M ałopolski w ośw ietleniu  

przeprow adzonych dośw iadczeń bar
dzo słabo reagują na w apnow anie.

Z estaw ione i opracow ane przez  
A utora dośw iadczenia dają ciekaw e  
ośw ietlenie zagadnienia, czy w apno, 
które nie działa  w  pierw szym  roku  po 
jego  zastosow aniu , działa  w  latach  na 
stępnych. O tóż na 27 dośw iadczeń, 
odnośnie których posiadano dosta
teczne dane za okres najm niej 2 lat, 
w  żadnym  w ypadku  A utor nie stw ier
dził istn ienia isto tnej zw yżki plonu  
w latach następnych, jeżeli w apno  
nie działało  w  roku  pierw szym  po  je 
go rozsianiu .

D alej um ieszczone jest ogólne ze
staw ienie, z którego w ynika, że w ap 
no działało dodatnio ty lko w  niespeł
na i^-ej części przeprow adzonych do 
św iadczeń. N ajm niej reagow ało na  
w apnow anie żyto , stosunkow o naj
w ięcej —  jęczm ień, buraki cukrow e  
i ow ies.

Z badanych gleb praw ie nie rea
gow ały na w apno w iększość bielic i 
szczerków , czarnoziem y, oraz lossy  
próchniczne i zw ykłe.

A utor przypuszcza, że istn ieją u  
nas zarów no  duże okręgi jak  i m niej
sze kom pleksy  gleb , na których w ap 
no podnosi plony roślin upraw nych, 
ale gleby tak ie zdaniem  A utora m oże  
w skazać ty lko ścisłe dośw iadczenie  
na nich przeprow adzone.

W  końcu A utor przechodzi do o- 
płacalności w apnow ania w bardzo  
nielicznych dośw iadczeniach o dodat- 
niem  działaniu w apna, przytaczając  
zw yżki ziem iopłodów w poszczegól
nych punktach, które w szystk ie leżą  
poza obrębem  Pom orza.

A utorow i należy m aksim um  uzna 
nia od ro ln ików  za tę ciekaw ą i cen 
ną pracę.

Z daje się, że to pierw sza praca, w  
której dorobek akcji dośw iadczalnej 
z całego kraju został zestaw iony i o- 
pracow any w łatw o zrozum iały spo 
sób.

Praca ta  jest doskonałem  ostrzeże 
niem  dla tych , którzy  sypią w apno, 
nie w iedząc w ogóle, czy ono tam  jest 
potrzebnem , byw a tak zresztą naw et 
bardzo często i z innem i środkam i na 
w ozow em u

Praca ta stw ierdza w sposób nie  
budzący żadnych w ątpliw ości, że  
w prost koniecznością jest, prow adzić  
dośw iadczenia połow ę, które jedynie  
m ogą dać odpow iedź czy dany  środek  
naw ozow y działa i jaka jest jego o- 
płacalność. D opiero po stw ierdzeniu  
jego dodatniego działania m oże on  
być zastosow anym  na w iększą skalę.

Z bytecznem  jest rów nież dodaw ać, 
że akcji dośw iadczalnej nie m ożna  
prow adzić doraźnie, lecz m usi ona  
być  prow adzona  system atycznie przez  
okres dłuższy.

N iew ielk ie  kw oty  w ydane  na  prze
prow adzenie dośw iadczeń pozw olą  
porobić pow ażne oszczędności dając  
pew ność, że ciężko zapracow ane gro 
sze się nie zm arnow ały .

KONKURS NIEśNOśCI KUR.

Z godnie z uchw ałą zarządu C entral
nego kom itetu do spraw  hodow li drobiu  
w Polsce, odbędzie się konkurs ogólno
krajow y  nieśności kur, —  R ozpocznie  się  
on 1 listopada rb . w  R em bkow ie w  no- 
w ow ybudow anych kurnikach, odpow ia
dających w ym aganiom dla należytego  
przeprow adzenia konkursu .

K onkurs trw ać będzie 11 m iesięcy , a 
m ianow icie od 1 listopada 1932 r. do 30  
w rześnia 1933 roku i m a na celu spraw 
dzenie postępu w dziedzin ie pracy po 
szczególnych hodow ców nad podniesie
niem  nieśności kur.

Z głoszenia udziału należy nadsyłać  
do 15-go październ ika rb . pod adresem : 
C entralny K om itet do Spraw H odow li 
D robiu —  W arszaw a, K opernika 30, do 
kąd też należy zw racać się w spraw ie  
bliższych w yjaśnień .

Komunikat
ra w apnow ać pól przed przeprow a
dzeniem  poprzednio  ścisłych  dośw iad 
czeń nad opłacalnością tego zabiegu; 
w  dośw iadczeniach  tych należy  badać  
w pływ  w apna przez szereg lat po je 
go rozsianiu .

Wielkopolska.
N a 47 dośw iadczeń z w apnow a

niem w 9 działanie w apna było do 
datnie, w  28 obojętne lub niepew ne, 
w 10 ujem ne.

W  9 dośw iadczeniach w ieloletn ich  
z łąkam i, w  3-ch w ypadkach w apno  
nie działało praw ie w cale, w  dalszych  
2-ch działanie w apna było słabe, w  
pozostałych  4-ch  w  apno  podniosło  w  y 
bitn ie plon siana.

C o do w apnow ania w W ielkopol- 
sce A utor czyni te sam e uw agi co i w  
odniesieniu do Pom orza.

Województwo Warszawskie i Łódzkie

N a podstaw ie przeprow adzonych  
dośw iadczeń A utor w yraża przypusz
czenie, że gleby M azow sza i K ujaw  
N aogół bardzo słabo reagują na w ap 
now anie; nieco siln iejszą reakcję na  
'cąpno stw ierdzono w  pow iecie Płoń 
skim , dosyć dużą w  L ipnow skim .

w sprawie wynagrodzenia za 

ziemniaków i buraków
N iniejszem  podajem y do w iado 

m ości pp. członków  P. T . R . i P. Z . Z ., 
że w  dniu 9. bm . N adzw yczajna K o 
m isja R ozjem cza ustaliła poniżej po 
dane w ynagrodzenie za akordow e  ko 
panie ziem niaków i buraków cukro 
w ych.

Ziemniaki:
Z a jeden szefel —  55 kg. brutto od 

w ykopanych ziem niaków z uw zglę
dnieniem  całego szlaku:

przy sprzęcie ponad 30 kw intali z  
ha —  0,14 zł.,

przy sprzęcie od 25— 50 kw intali 
z V i ha  —  0,16 zł.,

przy sprzęcie poniżej 25 kw jniali 
z ha —  0,18 zł.

Uwaga: 1. przyczem  deputatu się  
nie potrąca; 2. zbieranie za kartoflar
ką opłaca się 50% niżej ręcznego ko 
pania ziem niaków ; 3. dla ludzi ob 
cych, żadnym kontraktem  nie zw ią
zanych, przysługują te sam e płace i 
1,5 kg. ziem niaków od w ybranych  
55 kg. brutto .

akordowe kopanie 

cukrowych
Buraki  cukrowe:

A. Dla pracowników kontraktowych:  

przy sprzęcie do 50 kw intali z
54  ha netto —  12, —  zł., 

przy  sprzęcie od 50 do 75 kw intali 
z 54 ha netto —  15,—  zł.,

przy sprzęcie ponad 75 kw intali z  
54 ha netto —  15,—  zł.

przyczem  deputatu  nie potrąca  się.

8. Dla pracowników niezwiązanych 
kontraktem:

Przy sprzęcie do 50 kw intali z  
54 ha netto —  15 zł.,

przy  sprzęcie od 50 do 75 kw intali 
z 54 ha netto —  16,—  zł.,

przy sprzęcie ponad 75 kw intali z  
54 ha netto —  17,—  zł.

O d w yradlonych buraków płaci 
się w  każdej kategorji 10% m niej od  
w ym ienionych norm .

R obotników  obow iązuje kupkow a-  
nie liści i przykrycie buraków  na 14  
cm . ziem ią w  kopce z 0,125 ha.

KARMIENIE  ŚWIŃ PROŚNYCH.

Ptzedew szysłjk iem trzeba -unikać 
zadaw ania pasz objętościow ych  w  zbyt 
dużych ilościach . Pasze zgniłe, spleś
niałe, ferm entujące, zabójczo odidzia- 
ływ ują na zdrow ie m aciory prośnej. 
R ów nież pasze przem arznięte, bardzo  
zim na  w oda, zm ieszana z lodem , -obniża
ją tem peraturę w nętrza m aciory , w yw o 
łu jąc anem ję narządów  jam y  brzusznej.  
T o sam o dotyczy zadaw ania pasz zbyt 
gorących np. nierozgniecionych gotow a
nych  ziem niaków , które zatrzym ują w y 
soką tem peraturę naw et, gdy rozgoto 
w ana m iazga dostatecznie już ostygła. 
Z pośród pasz treściw ych szkodzą nie
raz m ąka ryżow a i śru t soji oraz m ąka  
zm niejszać stopniow o paszę objętościo 
w ą zw iększając natom iast treściw ą. Pod  
w zględem jakości pasza treściw a nie 
m ięsna.

N ajodpow |ieidniejszą paszą dla m a
cior ciężarnych jest w lecie pastwisko 
i pasze zielone, w zimie zaś sieczka z 
koniczyny, plewy seradelowe, zaparzo
ne z dodatkiem ziemniaków. Poczynając 
od drugiego m iesiąca ciąży należy  
może być tucząca. O tręby  pszenne, śru 
ty zbożow e, chude m leko i serw atka  
służyć tu m ogą do uzupełnienia w ar
tości oidiżyw czej dziennej daw ki ziem 
niaków , których ilość w  ostatn im  m ie
siącu  ciąży  pow inna być  ograniczona.

Z byt obfite karm ienie m acior pro- 
śnych nie jest w skazane, odbija się bo
w iem  ujem nie na prosiętach .

W każdym  razie należy w edle m oż
ności w ypędzać św inie prośne na pa 
stw isko, choćby było najlichsze, lub na  
okólnik , lecz tedy trzeba im  dodać po  
1 kg. paszy treściw ej.

W  ostatn im  okresie ciąży nie w olno 
zapom inać o konieczności dodaw ania 
do  paszy  nieco soli mineralnych, w prze 
ciw nym  razie prosięta zbyt siln ie w y 
niszczają organizm  m atki, rozw ijając  się  
kosztem substancyj w nim zaw artych, 
a m aciora tem  bardziej skłonna jest do  
pożerania sw ych  now onarodzonych pro 
siąt, —

Ż yw ienie m acior prośnych pow inno  
się odbyw ać punktualn ie 2— 3 razy na  
dobę, zaw sze o tej sam ej porze, —  pa 
sza zaś pow inna by m ożliw ie o tym  sa
m ym  składzie. R ów nież  nieżbędhem  jest 
idbstarczanie m aciorze świeżej wody do 
picia. Św inia w ogóle, a zw łaszcza m a
ciora, w ym aga dość znacznej ilości w o 
dy, przytem podaw anej oddzieln ie od  
karm y.

B ardzo  w ażną rzeczą  dla  utrzym ania  
w  norm alnym  stanie zdrow ia prośnej 
m aciory i racjonalnego jej pielęgnow a 
nia jest zapew nienie jej nieskrępow ane 
go ruchu, latem  na pastw isku, zim ą zaś 
na okólniku.
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tWIlfiZIffl i W arszaw ie „Polsk ie R adjo" w zięło nas
USlCIlUl iRfy WICIU L w ogień aż dw uoh. m ikrofonów . N ile

zdołam  opow iedzieć, co się w tedy  z na 
m i działo . Praw ie potraciliśm y głow y. 
Pam iętam , że do  m ikrofonu  m ów iono za  
nas. W  olbrzym im tłum ie usiłow ałem  
przedew szystk iem w ypatrzeć żonę, 
dziecko i przyjació ł. (P rzyznam się, że  
m iałem obaw ę o sam olot, na który  
tłum  napierał. Z dążyłem zaraz po w y 
skoczeniu pow itać żonę i naszego H e
nia, L udzie /k laskali i on też. —  Po  
w iedział uśm iechając się por. Ż w ir

ko. —
—  Serce łom otało w e m nie... —  cią

gnął dalej —  co m ogę panu w ięcej o  
tern pow iedzieć?  'Po tem  nas ponieśli —  
i m nie i H enia —  koledzy, przyjaciele... 
N ie m yślałem , że m nie nieść będą.

tG dy to m ów ił porucznik Ż w irko w  
oczach błyszczały m u ognie.

—  A  jak się pan czuł w  W ilnie  ?
—  N ie m ogłem  się nacieszyć m oim i 

w iln ianam i. T ak się ten C hallenge  
szczęśliw ie skończył. W iele czynników  
złożyło się na nasze pow odzenie.
. ■ /N asze kierow nictw o C hallenge'u  
konstrukqa aparatu —  R ogalsk i —  W i- 
igura _  D rzew iecki <(R W D ), w arunki 
atm osferyczne, dobór ekip, w yposaże 
nie techniczne —  podziękow aliśm y B o
gu w O strej B ram ie... W szystko jest w  
Jego rękach ...— Poruczniku , m ów ił pan  
w  W ilnie przez rad jo , czy zechciałby  
pan coś o tern pow iedzieć?

—  M ów iłem , idziękow ołem sw oim  
w iln ianom za ty le serca, apelow ałem  
do m łodych, aby rozw ijały szybow nict
w o —  najp iękniejszą postać lo tn ictw a  
sportow ego. R adjostacja w ileńska spra
w iła m i bardzo m iłą niespodziankę —  
rad jow a C iocia H ala ofiarow ała m i kil
ka pow iastek w kolorow ych książecz 

kach id ila m ego H enia.
B ardzo proszę, m oże pan zapew nić 

C iocię H alę, że H eniow i doręczyłem  
w szystko , jak poleciła —  m ów ił z w i_ 
docznem rozczuleniem orzeł o sw em  

orlęciu .
—  R eszta po pow rocie z Pragi.
C zas uciekał. W yczuć m ogłem , że  

porucznik Ż w irko  śp ieszy się znow u do 
kądś, w ięc rzuciłem  jeszcze kilka py 
tań  bardzo isto tnych  —  o znaczeniu ko 
m unikacji rad jow ej, telegraficznej i fo^- 
nicznej w  lo tn ictw ie. A  na to porucznik  

Ż w irko:
—  U w ażam , że bez rad ja nie m ożna  

m yśleć o lo tach na w iększych prze
strzeniach . W praw dzie dziś urządzenie  
nadaw cze m ożliw e jest ty lko w apara
tach w ielk ich i sterow cach, bo to jest 
obciążenie duże; z pow odu tego obcią 
żenia niektórzy lo tn icy transatlan tyccy  
nie brali aparatury nadaw czej, ale to  
były lo ty dośw iadczalne —  braw urow e- 
W  lo tach praktycznych —  dalszych —  
kom unikacja rad jow a jest niezbędna. A  
i w praktycznej nauce lo tn iczej rad jo  
jest nieżbędne, naprzykład w ćw icze
niach zbiorow ych, kiedy m usi być ko 
ordynacja ruchów  —  kom endę w  akro 
bacjach m ożna podaw ać jedynie przez  

rad jo .
A  sygnalizację o zm ianach atm osfe

rycznych? Jak inaczej m ożna ją podać  
sam olotow i, który  jest w  'd rodze. A  kto  
w ie, do jak iej doskonałości dojdziem y  
jeszcze w  dziedzin ie raid ja i lo tn ictw a —  
dodał Ż w irko spojrzaw szy na zegarek .

W iele pytań ciekaw ych zadafe m i 
pan, chciałbym  na nie odpow iedzieć po  
nam yśle, a tu czas uciekł. M oźebyśm y  
je sobie sp isali i om ów ili później, po 
w iedzm y po m oim pow rocie z Pragi. 
L ecę tam  ju tro , a w rócę do W arszaw y  
w poniedziałek . U m ów m y się naprzy 
kład na w torek . C zy zgoda? —  rzekł 
porucznik Ż w irko.

—  A leż naturaln ie, poruczniku , i tak  
jak na pierw szą rozm ow ę w ykorzysta
łem  pańską uprzejm ość.

W yściskałem m u praw icę rzeteln ie  
i zabrałem  się ku w yjściu , już m inąłem  
m oże ze dw ie sale A eroklubu, /gdy on  
w ybiegł za m ną i jeszcze raz przypom 
niał, bym  m u dostarczył resztę pytań  
nazaju trz rano, aby m iał czas przygoto 
w ać odpow iedzi, gdy w róci z Pragi.

D ow iedziałem się nazaju trz, że po 
rucznik Ż w irko nie odleciał do Pragi w  
sobotę W -go w rześnia o 1-szej popo 
łudniu , jak zaipow iadał i że odlo t odło 
ży ł do niedzieli 11 -go w rześnia. j

z p o ru czn ik iem  F ran c iszk iem  

Ż w irko  —  36 god z in p rzed
T raged ją C ieszyń ską

Przedstaw iciel naszej R edakcji, 
prosząc o w yw iad por. Ż w irkę —  nie  
dokończył sw ej pracy ....

Podajem y niedokończony w yw iad, 
uw ażając, że w szystko , co czul i m y- 
ślał B ohater, jest w łasnością ogółu .

Spotkanie nasze um aw ialiśm y w  
przeddzień  lo tu  do  D ęblina —  przez te
lefon .

—  Poruczniku kochany —  pow ia
dam —  nie śm iałbym dla zasycenia 
w łasnej ciekaw ości i zaszczytu rozm o 
w y z panem , ale pojm uje pan, przecież  
tysiące serc biją dziś dla pana niekła- 
m anem  uczuciem ... C hcą  w iedzieć o pa 
nu jaknajw ięcej —  i czyteln icy gazet i 
rad josłuchacze polscy ...

—  A leż dobrze. W cale się nie w zbra  
niam  —  odparł szczerzę i prosto . Spot
kajm y się w  K lubie. B ędę tam  zaraz po  
pow rocie z D ęblina, ehoć nie w iem  o  
której godzin ie... A m oże lep iej będzie  
już po pow rocie z W ilna? B ędę m iał 
w tedy w ięcej czasu , aż do następnego  

lo tU . : £ /
Z gadzałem się na w szelk ie term iny  

ijgochiny , pod w arunkiem , że znajdzie 
się dla m nie trochę czasu . I znalazł. 
Z astałem  go  jak  z najb liższym  pom ocni
kiem sw ym  w  rzeczach kronikarsk ich , 
p. Sobolem , porządkow ał notatk i z C hał 
lenge'u . B ył, jak  to  się m ów i „w  cyw ilu ' 
C iem ny garnitur m arynarkow y zdobił 
Z łoty K rzyż Z asługi.

Podbiegł do m nie natychm iast. _ U - 
ścisnął m i rękę, jakby m nie zdaw na o- 
czekiw ał. N azw ajęm  uściskałem jego  
dłoń m ęską, silną z uczuciem dum y. Z  
jego  ogorzałej od w iatru  i słońca czerst
w ej, w ygolonej tw arzy  i w ysokiego czo 
ła , prom ieniow ała  ujm ująca  prosto ta. W  
oczach patrzących szeroko, jakby z w y 
razem  oczekiw ania czegoś i zaciekaw ię  
nia, m ożna było w yczytać zm ęczenie. 
N ic dziew nego: ten znakom ity lo tn ik  
w  skrom ności sw ej zapew ne nie prze
czuw ał' ale sto obow iązków spadnie na  
niego ze zw ycięstw em .

—  Jeszcze pięć m inut, a jużby pan 
nas nie zastał —  pow iedział z uśm ie

chem .
r Z naczyło to , że m a czas policzony, 
należało się śp ieszyć.

—  Panie poruczniku , .jak pan się 
czuł po sw em św ietnem zw ycięstw ie  
dla Polski przed m ikrofonem  rad jow ym  
w  B erlin ie, skąd na całą Polskę i św iat 
szeroki rozgłoszono pańską i Polski 

sław ę  ?
—  C zy ja w iem ? Przy pom ocy B o 

sk iej jakoś tam  poszło : i C hallenge, i to  
rad jo w B erlin ie. O w szem , przyznam  
się, że .m iałem  trem ę —  przecież to by 
ła m oja pierw sza przem ow a do całego  
św iata, a do tego w  B erlin ie —  po pol
sku . Już kiedy m ów iłem , m iałem  uczu
cie niepew ności: czy aby m oje polsk ie  
słow a । p rzejdą dobrze przez niem iecki 
m ikrofon? A le zacne m iny m oich szla
chetnych w spółzaw odników  —  Possa i 
M orzika —  całą tę śm ieszność rozw iały  
B yła to dla .m nie chw ila w zruszająca  —  
chciało się zaw ołać coś do żony i syn
ka, aby się nie 'spóźnili ze słuchaniem . 
C hociaż nie byłem  pew ny, czy oni tam  
w  dom u w iedzieli, że ja w ziąłem  w  C hał 
lenge'u nagrodę i że m am  o tern m ów ić  
przez rad jo . T rudno zresztą spam iętać  
w szystko , co w tedy czułem .

—  W ięc to praw da, że rodzina pa 
na słuchała transm isji rad jow ej z B erli
na i była jedną z pierw szych w  W arsza 
w ie, które usłyszały , jak w ym aw iano ' 
nazw isko pańskie, jako trium fatora.

—  D słuchali. O w szem . W  naszym  
dom u rad jo lam pow e, to przecież nie
odzow na część urządzenia m ieszkania  
—  kolega Sobol m oże potw ierdzić, bo  
był u  nas i w idział. Z resztą w  tak im  D ę  
blin ie niepodobna sobie w yobrazić ży 
cia bez raid ja.

—  A  w  jak im  stopniu korzystał pan  
z rad ja w  czasie C halleng 'u?

—  Poza transm isjam i w B erlin ie i 

W arszaw ie, które były już pozakonkur 
sow em zakończeniem raidu , niew iele  
m ógłbym  w tej chw ili pow iedzieć. W

D w adzieścia cztery godziny potem wy bohater polsk i, a tak rozbrajająco  , I 
całą Polską i św iatem  lo tn iczym  w strzą
snęła straszna w iadom ość.

—  Porucznik Franciszek Ż w irko i 
jego praw ie nieodłączny tow arzysz in 
żynier Stanisław  W igura zginęli na tym  
sam ym zw ycięskim „R W D -6" pod C ie
szynem  w  niedzielę 11 -go w rześnia  oko 
ło godziny 8-m ej rano .

Jąk  m eteor zabłysnął na polsk iem  
niebie i jak m eteor zgasł ten praw dzi-

.P R Z E G L Ą D  M O D Y  U IN D JA N * .

R od zin a , k tó ra  o trzym a ła p ierw szą n ag rodę: ..W ie lk i  (S trze lec P rer j i “  z żoną i có reczką „R ó 
życzką P rer j i “  sied zącą za sw ą m atką . W  czasie z jazd u Ind jan  w  B an ff  '(K anada ) p rzyb yw a  w ie

le ty s ięcy b ia łych tu rystów . W  ty le lu k susow y h o tel.

C U D Z E C H W A L IC IE ,  S W E G O N IE  

Z N A C IE ,,,

Pow yższy aforyzm W incentego  Pola  
w ciąż pow tarza się i pow tarza ku  pow 
szechnej nauce —  i co? C zy skutkuje?

C zasam i m am y  w rażenie, że ow szem . 
O gół zaczyna chw alić „sw oje". W  każ
dym razie krajoznaw stw o uczyniło o- 
statn iem i czasy tak duży postęp , że  
■dlruga część aforyzm u „sw ego nie zna
cie" budzi niejakie zastrzeżenia.

C zy jednak m ają one charakter za
sadniczy?

Z daje się, że nie.

O to naprzykład obserw uję stosunek  
w ielu m ych znajom ych do „Polsk iego  
R adja". O dnoszą się do niego bardzo  
krytycznie. N ajciekaw sze jest to  jednak  
że z krytyką najsurow szą w ystępują 
g łów nie osoby, które bardzo rzadko z  
rad ja korzystają: usłyszą coś tam raz  
kilka dni, albo i na kilka tygodni, a  
potem  feru ją w yrok.

Ileż to razy dobiega uszu naszych 
taka rozm ow a:

—  M asz pan rad jo?

—  N ie.

—  D laczego?

—  W arszaw a w szystko głuszy , a sa
m a daje m arne program y.

—  Skąd  pan w iesz, że m arne, skoro  
nie słuchasz?

—  W iem .

O n w ie. N ie słucha, nie in teresuje  

się i —  w ie.

Jeden w łaśnie z tak ich „w iedzą
cych" opow iadał m i niedaw no, że pe 
w ien jugosło iw ianin bardzo też potępiał 
program y „Polsk iego R adja". Jakież  
jednak było zdum ienie w arszaw skiego  
kryty jka, kiedy osobiście udał się do  
Jugosław ji i tu zauw ażył, iż głośnik i na  
stacjach kolejow ych  transm itu ją najczę 
ściej m uzykę z... W arszaw y.

A le m oże ktoś pow iedzieć, że opin- 
ja kolejarzy jugosłow iańskich jeszcze  
niczego nie dow odzi. W ogóle w spółza
w odnictw o z B ałkanam i nie jest dla nas 
trudne.

L ecz oto  fak t inny .
'P rzybył Ido m nie w  tych dniach  gość  

—  m łody niem iec, student z H am burga.
Z auw ażyw szy na sto le odbiorn ik i 

głośnik , ucieszył się.

—  O ch! —  zaw ołał —  doskonale!  
i B ędę słuchał.

skrom ny człow iek .
A  ja w ciąż czuję na sobie spojrzenie  

W ielkięgo L otnika i słyszę jego słow a-
— „... dziękow aliśm y B ogu w O strej 

B ram ie —  w szystko jest w Jego rę 
kach...." —

O to ostatn i w yw iad dziennikarsk i 
porucznika Ż w irki. O statn i i niezako"-  
czony.

Myjcie owoce 

i jarzyny, 

spożywane 

na surowo!

..

w zru-

na  s w  
słucha

—  N iestety — odrzekłem —  m ój 
trzy lam pow y  aparat niezaw sze łap ie.za
granicę. W ątpię, czy  uda  się panu  nasta
w ić go na H am burg .

—  A  poco m i H am iburg? —  
szył ram ionam i.

— M yślałem ...

—  N ie, ja chcę W arszaw ę. U  
H am burgu bardzo w iele osób  
W arszaw y. M a daleko lepsze program y, I 
niż nasze rozgłośnie.  ź

—  Przecież pan nie rozum ie po poi- I 
sku ,

—  A le W arszaw a daje dużo m uzyki I 
i przew ażnie bardzo dobrej. N iem ieckie  
rad ja stanow czo za dużo, za dużo  /gada- I ' 
ją- Już naw et abonenci • szykują grem 
ialny  przeciw  tem u  protest. C hcem y dać  
za przykład w łaśnie „Polsk ie R adjo", 
które tak doskonale um ie dozorow ać 
m uzykę i produkcje m ów ione- 0, ja 
znam  dokładnie  w asze program y.

I rzeczyw iście, przekonałem  się, że
m łodzieniec najzupełn iej orjentu je się w
polsk ich kom pozytorach , a naw et pa 
m ięta nazw iska piosenkarzy i pieśnia
rek w arszaw skich; w ie, jaką orkiestrę
m a która restauracja itd .

Przyznam , że jego w ynurzenia m nie
sam ego zdziw iły , jakkolw iek  należę do
chw alców  „(Polsk iego R adja" —  chw al
ców  niety lko z /u rzędu. D ość często słu
cham  produkcyj zagranicznych, porów 
nyw am  je z naszem i i w  żaden sposób  
doszukać się nie m ogę różnicy na na
szą niekorzyść. A le, m im o to , pow ta
rzam , słow a m łodego niem ca przed® - 
w szystk iem  .m nie zdziw iły , a ucieszyły  
dopiero później.

I przyszło m i na m yśl, czy „Polsk ie 
R adjo" nie spraw iłoby nam podobnej 
niespodzianki, jak  polskie lo tn ictw o, gdy  
by m ożna było urządzić m iędzynarodo 
w e zaw ody rozgłośni rad jow ych?

A , zresztą, kto w ie? M oże kiedy * *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  1 
tak i m ecz da się zorganizow ać?
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Niepoprawni
kiem. Przecież nie można pisać prawdyW szystkim Czytelnikom prasy „na

rodowej 1 znanym  jest brak  prawdomów 
ności tej prasy w odniesieniu do ugrupo
wań przeciwnych. Byłoby to jeszcze naj 
mniejsze zło. Prasa ta jednak w swojem  
zaślepieniu  partyjnem  posuwa się w spra 
wach ogólnych tak idaleko, że świado
mie i celowo, z całą premedytacją kar
mi swoich czytelników najpodlejszego 
gatunku kłamstwami. Nie przeszkadza, 
jej to wcale, że zainteresowane czynni
ki dementują te kłamstwa, lecz w dal
szym ciągu kłamie. Jako przykład niech 
posłuży pielgrzym" wychodzący w Pel
plinie, mający podobno nawet za naczel
nego  redlaktora osobę o wysokiem poczu 
ciu etycznem  (podobno z urzędu). Od pe 
wnego czasu, jakiś niedówarzony kore
spondent tegoż Pielgrzyma, wysyła listy 
z W ąbrzeźna, w których obrzuca bło
tem tych wszystkich którzy mu się nie 
podobają. Szczególną zaś opieką oto
czył ów „pisarz ’ władze państwowe 
wzgl. ich przedstawicieli oraz osoby pra
cujące na niwie społecznej w zrozumie
niu znaczenia tej pracy dla Państwa. —  
Szczytem zaś tych kłamstw tegoż kore
spondent  a, który z racji swego stanowi
ska, kłamstwem winien się brzydzić, 
gdyż nie przystoi to jego zawodowi, jest 
list umieszczony w  Nr. 1.18 tegoż „Piel
grzyma", opisujący święto powiatowe p. 
w. i w. if. w W ąbrzeźnie 25. 9. br. Natu
ralnie, że szczególną opieką otoczył 
Strzelca, którego przecież zdaniem te
goż „pisarza” niema ani w W ąbrzeźnie, 
ani w  powiecie, a ta nieliczna, jego zda
niem, garstka istnieje tylko z tego po
wodu, że dostaje mundury, subwencje 
itp. M ówi stare polskie przysłowie, że 
mądry głupiemu ustąpi, gdyż z głupim  
nikt się jeszcze nigdy nie dogadał. I my 
też nie mamy zamiaru dyskutować z 
tym „poważnym ” korespondentem. Ale 
obowiązkiem naszym jest napiętnować 
te kłamstwa publicznie, gdyż zło trzeba 
tępić z całą bezwzględnością, a zło sze
rzone w druku, w katolickiej gazecie 
tern bardiziej. 0 ilości uczestników w  
święcie p. w. i w. if. pisać nie mamy po
trzeby, bo kto ma oczy ku patrzeniu to 
ten widział te szeregi ustawione na ryn
ku i mógł też określić ich liczbę. Ale 
znajomość rachowania u korespondenta 
kończy, zdaje się, na 300 wzgl. nie miał 
odwagi dokładlniej policzyć, gdyż to za- 
długoby trwało i mogłoby wpaść w oko 
Strzelcom  czy innym, którzy  mogliby mu 
namacalnie prawdę wyliczyć. A tego on 
strasznie nie lubi, jako znany bohater

O. W . iP. Ot, tak zasłoniwszy się tajem 
nicą redaktorską oplwać czy to insty
tucje czy osoby niewygodne, które nie 
mogą go pociągnąć do odpowiedzialno
ści to to jego cecha i odwaga,

W  każdym razie liczba tych, którzy 
w karnych szeregach stanęli do raportu 
i defilady, przekroczyła pięciokrotnie  
cyrifę, podaną przez owego sławnego ko 
respondenta „Pielgrzyma .

Kwintesencją tego listu jest to „że w  
roku bieżącym  festyn P. W . i W . F. wy
pad! ku zupełnemu niezadowoleniu Pa
na W ojewody” . Otóż aby uspokoić tros
ki korespondenta o tych którym to nieza 
dofaolenie Pana W ojewody mogłoby za
szkodzić umieszczamy poniżej odręczne 
pismo Pana W ojewody do Pana Staro
sty Kalksteilna, który je w  myśl polece
nia Pana W ojewody dalej wykonał.

Do

Pana Zygmunta Kalksteina 
Starosty Powiatowego wąbrzeskiego  
Przewodniczącego Powiatowego Ko • 

mitetu W F. i PW . w W ąbrzeźnie 
Za dodatnie rezultaty w pracy 

na polu wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego w pow. 
czego wyrazem  było Powiatowe Świę 
to W F. i PW . w idiniu 25 bm. oraz 
za sprawną organizację tegoż, wyra
żam Panu, Panie Starosto, moje po
dziękowanie. .

iRównocześnie proszę Pana po
dziękować w moim imieniu wszyst
kim tym, którzy w  Święcie W F. i PW  
brali udział, jak również tym, którzy 
przyczyniają się do rozwoju państwo 
wo-twórczych prac w dziedzinie o- 
brony Państwa, mimo trudnych wa
runków.
Przewodniczący Pomorskiego W oj. 
Komitetu W . F. i P. W . Kirtiklis wr.

W ojewoda Pomorski.

Pismo to nosi datę 27 września 1932.

W ładza więc bardziej kompetentna 
aniżeli ów „pisarz” pismaku, osądziła 
czy święto wypadło dobrze. Pan W oje
woda jednakże w  lot zrozumiał, w  jakich 
ciężkich warunkach pracy garstka dzia
łaczy na tut. terenie się znajiiuje i pod
kreślił w  swem  podziękowaniu  ich ofiar
ność w  pracy dla dobra Państwa.

Ale ten korespondent wąbrzeski nie 
chce tego widzieć, choć powyższe po
dała prasa toruńska bezpośrednio po 
święcie. Dla niego niema żadnych au
torytetów  poza własnem  swojem  podwór 

a tern samem ułatwiać pracę sanacji, 
strzelcowi iip. Ale prawda ta coraz bar- 
idziej przenika w warstwy pomorskiego  
społeczeństwa, które umie odróżnić fał
szywych proroków. Dowodem na to są 
stare wzrastające szeregi Związku Ótrz, 
i całej Armji Rezerwowej, Ten pseudo  
korespondent tego widzieć nie chce. Je
dnak wkrótce fala tych, którzy  rozumie
ją i bardziej cenią interes Państwa niż 
interes partji, zmiecie go z powierzchni 
życia społecznego, stawiając go poza na
wias życia obywatelskiego. 1 czas ten 
szybko się zbliża. Nie pomoże tu nic 
by pęd do pracy dla Państwa zatamo
wać. Zresztą ten korespondent nie ro
zumie wogóle interesu państwowego, 
gdyż dla niego Państwo to jego partja, 
a co pozatem, antypaństwowcy, to lu
dzie wschodu itd. Ale podobno tak sa
mo rozumowali dawni magnaci, którzy 
tern rozumowaniem Polskę do upadku  
doprowadzili. Dziś czasy się zmieniły i 
takim partyjnikom można szczekać ale 
na księżyc. W ięcej prawdy — która 
przystoi bardziej Twemu zawodowi ko
respondencie wąbrzeski Pielgrzyma, 
gdyż każdy czytając Twe opisy, z po
litowaniem wzrusza ramionami, zasta
nawiając się, że tylko takie wypociny  
z Twej mózgownicy mogły wyjść. Nie 
myślimy bronić osób atakowanych  przez 
Ciebie, gdyż to ubliżyłoby tym osobom. 
Takich korespondentów nikt nie bierze 
poważnie a zarozumiałość Twoja świad
czy tylko o bezbrzeżnej Twojej naiwno
ści. Radzimy ci zaprzestać pisywania li 
stów do Pielgrzyma, gdyż wtedy my za- 
czniemy częściej o tobie pisać. Zobacz 
najpierw belkę w swoim oku, jeżeli zo
baczyć chcesz słomę w cudzem.

TO ZUCH CHŁOPAK!...
Hamburg. (Pat). 6-letni chłopiec 

W alter Helmberg z Seuderdeich urato
wał z narażeniem własnego życia kole 
gę, z którym się bawił, od utonięcia.

Nadano mu za to meidial ratunkowy, 
który jednak otrzyma dopiero w 18 ro
ku życia. Na razie został publicznie po
chwalony.

— O'—

OBNIŻKA CEN  CIASTEK  W  GRU
DZIĄDZU.

Grudziądz. (Pat.) W  związku z obniż
ką ceny cukru szereg cukierni i kawiar-

■ Str. 5  "

Herbatka
Polskiego Czerwonego Krzyża odbędzie 

się jutro, w sobotę 8 bm. w małej salce 

pod „Orłem**.

ni grudziądzkich obniżyło ceńy ciastek 
z 20 gr. na 15 groszy za sztukę. Obni
żenie cen przez właścicieli kawiarń spo
tkało się z uznaniem wśród tutejszego  
społeczeństwa.

— :o:—

NIE M ÓGŁ PRZEBOLEĆ ŚM IERCI 
ŻONY.

Lublin. Z Tomaszowa donoszą: M  
lesie w Krynicach miał miejsce wy
padek tragicznego samobójstwa. Za
możny tamtejszy gospodarz 40-letni 
Krepka Paweł nie mogąc przeboleć 
śmierci ukochanej żony, która zmar
ła przed kilku tygodniami udał się do 
lasu i tam  popełnił samobójstwo przez 
powieszenie.

Przy zmarłym znaleziono pewną 
ilość gotówki i biżuterje. Samobój
stwo Kierepki który był ogólnie po
ważany w całej okolicy wywołało sil-, 
ne wrażenie.

KANDYDATURY  DO PRZYSZŁEJ

NAGRODY LITERACKIEJ NOBLA.

Sztokholm. (Pat). Dziennik „Stock-' 
holms Tidningen” który jest zazwyczaj 
dobrze poinformowany w sprawach 
związanych z nagrodami Nobla omawia 
kandydatury do nagrody Nobla w dzia
le literatury za rok 1932.

Zdaniem dziennika jest najbardziej 
prawfdiopodobnem  iż nagroda będzie po
dzielona tym razem pomiędzy francu
za Paul Valery i niemca Stefana Geor
ge. Pozatem  wymienia jeszcze pismo po
etkę francuską de Noailles, Francis 
Jammesa (Francja), Johna M asefielda 
(Anglja), Palamas (Grecja), Gorki ja i 
Bunina.

W ysokość tegorocznej nagrody li
terackiej, podobnie jak nagród w 3zTa- 
le medycyny, fizyki i chemji wynosić' 
będzie około 172 tys. koron.

Jut o, w scbote, 
pójdą wszyscy na herbatkę urządzoną 

przez POLSKI CZERW ONY KRZYŻ  

(M ała salka hotelu pod „Orłem'*)

Ks. dr. Łęgowski.

Do Dublina
XI. Na morzu irlandzkiem.

Przez opuszczenie jednego wiersza 
w ostatnim feljetonie przypisano mylnie 
Anglikom przymioty włoskie. Dlatego 
wiersz ten uzupełniam: Anglicy w ciem
nych strojach wieczorowych zachowy
wali się w barze sztywno i spokojnie; 
natomiast W łosi odziani w  szaty  barwne 
rozmawiali głośno i dużo wymachiwali 
rękoma, wskutek czego niejedna szklan
ka zleciała z stołu u rozprysła się o fli 
sy posadzki.

Środa dnia 22 czerwca 1932 r. W sta
łem o 7-mej godzinie. Najprzód udaję 
się do kaplicy okrętowej na M szę św. 
Po drodze spotykam W łocha, który za
pytuje uprzejmie: ben dormito? dobrze 
się spało? —  Spało się, owszem, ale o 
dobrze niema mowy. Statek nasz urzą
dzony jest z komfortem, ale technika o- 
krętowa nie umiała dotąd usunąć wstrzą 
sów i szmerów, które pochodzą od ma 
szyn okrętowych. Siła maszyn wynosi na 
Saturnii około 20 tysięcy koni. Jak to 
wszystko W prawi się w ruch, to jasna 
rzecz, że drgań i łoskotu będzie bardzo 
wiele i odczuć się one dadzą w każdym  
kąciku. Dalsze noce spędzimy już w za
toce Dublina, maszyny staną a w kaju
tach zapanuje zupełna cisza. Po M szy 
św. udaję się na śniadanie. Podają do 

wyboru kawę, herbatę i kakao, do tego 
bułkę z masłem, jajka, wędliny, ser, kon- 
Etury i pomarańcze. To dużo, pomyślą 
mili czytelnicy, ale proszę pamiętać, że 
powietrze morskie pobudza apetyt i po
dróżny jest głodny jak wilk.

Dla odmiany siadam  do stołu Hiszpa
nów. Oprócz osób świeckich siedzi przy 
nim dwóch księży, których znam z po 
kładu  promenad  owego. Jeden z nich wy
glądem i żywością przypomina W łocha 
i pochodzi z Barcelony, drugi wygląda 
jak Arab, jest baridizo spokojny i pocho
dzi z Zaragosy. Rozmowa toczy się o- 
czywiście około rewolucji. Księża -opo
wiadają, że rewolucja zaskoczyła ich, 
dlatego nie byli na nią przygotowani. 
Nigdy nie przypuszczali, iż komunizm o- 
włiadnął tak szerokie masy ludu i wsiąkł 
tak głęboko w jego duszę. Pytam o ro
lę, jaką odegrał król Alfons w ostatnich  
latach swego panowania. Księża wyra
żają się o królu z rezerwą. M ówią: dużo 
winy my posiadamy ale i dwór królew 
ski nie jest bez winy. Zapytuję się, czy 
pragną powrotu monarchji? —  Nie! od 
powiadają, nie pragniemy powrotu kró
la. Niech będzie rzeczpospolita jak w  
Polsce, ale rzeczpospolita dosyć silna, 
żeby utrzymać w kraju spokój i porzą
dek. Inaczej grozi nam  bolszewizm i ru
ina doszczętna. Per aspera aid astra, 
przez ciernie do gwiazd, pocieszam  przy 
jaciół hiszpańskich, zorganizujcie potę
żny ruch chrześcijańsko społeczny, a 
stawicie czoło komunizmowi i odrodzi 

się naród hiszpański do 'dawniejszej po 
tęgi.

Po śniadaniu udaję się na platformę 
ponad pomostem kapitana, skąd mam  
rozległy widok na morze. M orze dziś 
modre jak stal, to ciemnieje to wyjaś
nia się, zależnie od tego, czy słońce 
schowa się za drobne chmurki czy świe
ci pełnem blaskiem, M emy towarzysząc 
statkowi wołają o śniadanie. Nie napró- 
źno wołały, bo otworzyła się luka w  
ścianie statku! kucharz wyrzucił do mo
rza kilka koszy resztek śniadania. Ptaki 
rzucają się na powierzchnię morza i w  
lot chwytają smakołyki tam pływające.

Na zachód wyłaniają się z morza za
mglone szczyty gór irlandzkich. Zbliża • 
my się do „zielonej wyspy” , do krainy  
św. Patryka w 1500 letnią rocznicę roz
poczęcia pracy misyjnej przez tego apo
stoła Irlandji. W idać już i wybrzeże, u- 
siane miasteczkami i osadami rybackie - 
mi. Ale to co widzimy jest południową 
częścią wyspy, do Dublina mamy jeszcze 
kilkadziesiąt mil morskich,

O 10-tej goidzinie rozpoczęło się w  
wielkiej sali nabożeństwo polskie na o- 
twarcie Kongresu Eucharystycznego, J. 
E. Ks..biskup  Okoniewski odprawił M szę 
św. i odmówił modlitwę kongresową a 
ks. Prymas wygłosił piękne przemówie
nie. Rozpoczął słowy: „Zbliżamy się do 
Irlandji, do kraju, który dla wiary ka
tolickiej tak dużo uczynił. Jedziemy w  
czasie kiedy świat nie wie, co począć” . 
W  ciągu dalszym  wskazuje na Chrystusa 

Pana jako źródło ratunku. Na końcu 
zwraca się do duchowieństwa, żeby po 
powrocie do kraju szerzyło ideę Chrys
tusową w  sprawach społecznych, gospo
darczych i politycznych. Pax Christi in 
regno Christi, pokój Chrystusa w króle
stwie Chrystusa! — Na końcu zaśpiewa
liśmy hymn narodowy: Boże, coś Polskę. 
Sala była zapełniona, bo na nabożeń
stwo nasze przybyły i inne narodowości 
jak W łosi, Hiszpanie i Anglicy. Po nabo
żeństwie odbyła się na pokładzie pro- 
menadowym wspólna fotografja, która 
umieszczona była w  Przewodniku Kato  • 
lickim.

0 11 godzinie udajemy się na obiad. 
Do stołu podano potrawy włoskie jak 
salami z oliwkami w oleju, makarony, 
mięso z sałatą i wiśnie. Po obiedzie u- 
rządzamy drzemkę na pokładzie, gdzie 
panuje język angielski. Obok mnie spo
czywa ksiądz z Ameryki narodowości 
irlandzkiej. Opowiada dużo ciekawych 
rzeczy o stosunkach w Północnej Ame
ryce, mianowicie o nędzy mas wśkutek 
kryzysu gospodarczego. Duchowieństwo  
ma nieść pomoc a często brak funduszy. 
Polacy w  Ameryce cieszą się opinją do
brych katolików.

Zbliżamy się do wybrzeża. Naprze
ciw nam znajduje się miasto Kingstown 
na wjeździe do zatoki dublińskiej. M a
szyny okrętowe stają, opadają kotwice, 
jesteśmy u celu podróży.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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D n ia f  p aźd ziern ika zaw ita ł d o n a 

sz  ey w j OaKx D o sto jn y G o ść K s. B isk up  
Ó u irag a^ p . -n n ik . u d  sam eg o  ran a  p o 

w iew ały w A io rąg w u e o ib arw ach n aro d o 
w y ch i k o śc ieln y ch . /W  w io sce p an o w ał 
ru ch w ielk i, ab y p o czy n ić o d p o w ied n ie  
p rzy g o i. iia  p rzy jęc ie  tak  zacn eg o  G o ścia  
?o  g o d ziru c o  zaczę li się sch o d zić w ier
n i ze w szy stk ich stro n  p aralji i liczn ie  

się zg ro m ad zili n a  cm en tarzu  p rzed  p le  
b an iją , o czek ując p rzy jazd u J . Ł k s, k s. 

B isk u p a .

Z g od n ie z zap o w ied z ią n ad jech a ł k s. 

B isk up sam o ch o d em  p rzed p leb an ję o  

g o d  z .in  i e 4t g d zie p o w ita ł k s. B isk u p a  
m iejscow y  k s. p ró b . R ó ży ck i, d u ch o w ień  
stw o  z  o k o liczn y ch  p ara iiij, liczn ie zeb ra 
n i w iern i, w zn o sząc trzy k ro tn y o k rzy k  

n a  cześć D o sto jn eg o  G o ścia ,

W  im ien iu  szk o ły  p o w ita ła u czen n i

ca , w ręcza jąc  (b u k ie t k w ia tó w .

W k ró tce  p o  p rzy jeźd z ie k s. B isk u p a  
u tw o rzy ł się  p o ch ó id  i  n astąp iło  w p ro w a 

d zen ie d o  k o śc io ła.

I tu taj w  im ien iu w ierny ch p arafjan  

p o w ita ł w  serd eczn y ch  sło w ach  ik s . B i
sk u p a k s. p ró b . R ó ży ck i, a n astęp n ie  
k s. B isk u p  sło w am i p ełn y ch  m iło ści k u  
zg ro m ad zo n y m  z ło ży ł serd eczn e  p o id z ię - 
k o w am ie zeb ran y m  za liczn y u d zia ł w  
p o w itan iu . N astęp n ie o d b y ła się p ro ce 
sja n ao k o ło  k o ścio ła n a in ten cję zm ar

ły ch .

W  n ied z ielę , d n ia 2 p aźd ziern ik a k s. 
B isk u p o id p raw ił M szę św . o  g o d zin ie ó -  
sm ej w  asy śc ie  k s. p ró b . W  czasie  M szy  
św . śp iew ała d ziatw a szko ln a . P o  M szy  
o d b y ło  się b ierzm o w an ie liczn e j g ro m a 
d k i m ło d zieży szk o ln e j, p o zaszko ln e j i 

o só b  sta rszy ch .

O g o d zin ie 1 1 1 o d b y ła się su m a, a  
w zru szające d o  g łęb i serca  k azan ie w y 
g ło sił ik s . p ró b . C h y lareck i.

W  p o n iedz ia łek , d n ia  3  p aźd ziern ik a  
o d p raw ił  k s. B isk u p  M szę św . o  g o d zin ie  
8 ,3 0 . P o M szy św . o d b y ł się eg zam in  
d zieci.

W ielk ą rad o ść sp raw iły d zia tw ie o -  
b razk i, k tó re  im  k s. B isk u p o fia ro w ał.

Z ach ęca jąc d zieci w  m iły ch i serd e 
czn y ch sło w ach d o w y trw an ia w  d o 
b rem , zd o łał zap alić to  m ło d e  p o k o len ie  
d o  w ielk ie j m iło śc i Ik u  C h ry stu so w i. M i- 
Ł e słow a ik s . B isk up a tra fiły  d o serc  
w iern y ch , to  też ze w zru szo n em  sercem  
w y d o by w ał się g ło s  d u szy : K s. B isk u p ie  
zo stań  m ięd zy  n am i" . W  tak im  n astro ju  
n astąp iło  p o żeg n an ie  k s. B isk u p a , k tó ry  
u d zie lił o statn ieg o ib łog o sław ień stw a,  
p o czem  o d jech ał z  n asze j p arafji o  g o d z . 
3 ,3 0 w  p o łu d n ie .

Kowalewo
D zień 5 p aźd ziern ik a b y ł 'd n iem  rad o śc i d la  

K o w alew a. W  ty m  d n iu  b o w iem  p rzy by ł d o n a 
szeg o g ro d u D o sto jn y G o ść k s. b isk u p D o m in ik , 
p rzy n o sząc z so b ą słow a p o ciech y i o tu ch y d la  
d u sz  p rzy tło czo n ych c iężarem  tro sk  i zm artw ień  
d n ia  p o w szied n ieg o . M iasto  n asze  staran n ie p rzy 
g o to w y w ało  się ju ż k ilk a d n i, ab y g o d n ie p rzy 
w itać  i  p rzy jąć  w  sw y ch  m u rach  sw eg o  k o ch an e 
g o P aste rza.

O d sam eg o  ran a zaw rzała g o rączk o w a p raca  
n ad p rzy stro jen iem  d o m ó w  i u staw ien iem  b ram  
try u m fa ln y ch n a u licy , k tó rą p rzy b y ł k s. b isk u p  
D o m in ik ze S reb rn ik , P o p o łu d n iu m iasto p rzy 
b ra ło w y g ląd o d św ię tn y , u ro czy sty . D o m y o - 
zd o b io n o ch orągw iam i o  b arw ach  b isku p ich , p a 
p iesk ich i n aro d o w y ch . N a g m ach ach u rzęd o -  
v zy ch p o w iew ały ch o rąg w ie, a o k n a d o m ó w  śli
czn ie u d ek o ro w an e m ien iły się b arw am i fio le 
tu i czerw ien i. Z fasad d o m ó w zw ieszały się  
g irlan d y  u b ran e ch o rąg iew k am i. T ak sam o  z b al
k o n ó w  śliczn ie p rzy stro jo n y ch  zw iesza ły  się k o 
b ierce i ch o rąg w ie . N astró j u ro czy sty , św ią 
teczn y o g arn ął w szy stk ich  n ap ełn iając serca ra 
d o śc ią w ielk ą . Ju ż o  w p ó ł d o czw artej zaczę ły  
się g ro m ad zić tłu m y lu d n o śc i p rzed M ag istra
tem , g d zie się o d b y ło  u ro czy ste p rzy w itan ie k s. 
B isk u p a .

K o ło M ag istratu u staw io n o w sp an ia łą b ram ę  
z o b razem M atk i B o sk ie j C zęsto ch ow skiej, u - 
b ran e j fjo le tem i czerw ien ią . N ap rzec iw k s. 
b isk u p o w i w y jech a ł o d d ział S traży P o żarn ej w  
m u n d u rach n a ro w erach , o zdo b io n y ch p rześli
czn ie b arw am i p ap iesk iem i i b isk u p iem i.

O k o ło czw arte j p rzy b yła d o  M ag istratu  ca ła  
R ad a M iejsk a , m iejsco w e  to w arzy stw a ze  sz tan 
d aram i i o rk iestrą o raz szk o ła p o w szech n a z

calem  g ro n em  n au czy c ie lsk iem . D ziec i szk o ln e  
u tw o rzy ły szp aler. P rzy w ejściu -do M ag istratu  
u staw ili sn ę  ch ó r m ęsk i „M o tniu szk o “ a  w  śro d k u  
szp a le ru szereg d ziew czy n ek b ia ło u b rany ch z  
k o szy k am i k w ia tó w . T u i o w d zie w idać ap arat 
fo to g ra ticzu y .

O czw arte j o czek iw an ie w zrasta . W szy scy  
zw ró cen i w  stro n ę G łó w n eg o  D w o rca z n iecie r
p liw o śc ią w y g ląd a ją , czy ju ż n ie jed z ie . R o z 
leg a  się  p o w ażn y  g ło s  d zw o n ó w  i u ro czy śc ie p ły 
n ie p o n ad m iastem . O d stro n y m iasta u k azu ją  
s ię ch o rąg w ie i o rszak d u ch o w ień stw a z tu te j
szy m  ik s , p ró b . P u p p lem  n a cze lem  i u staw ia się  
p rzed b ram ą triu m fa ln ą . W  te rn p o ru szen ie p o 
m ięd zy  zeb ran y m i i rad o sn y  o k rzy k : „ jed z ie, je 
d zie" . O d  stro n y G ł. D w orca n ad jeżd ża o d d ział 
S traży P o żarne j, a za n ią su n ie p o m ału au to , 
p rzejeżd ża w o ln o szp ale rem  u tw o rzo n y m  p rzez  
S traż P o żarn ą i zatrzy m u je się p rzed b ram ą. 
P rzez szy b k ę w id ać d o b ro tliw ie u śm iech n ię tą  
tw arz k s. b isk u p a D o m in ik a , a  ręk a b łog o sław i  
w iern y m , k reśląc zn ak k rzy ża św . P o w y jśc iu  
k s. B isk u pa z au ta p o d ch o d zi k s. p ró b . P u p p ei, 
w ita i p o d aje k rzy ż d o p o cało w an ia .

N astęp n ie p o d ch o d zi b u rm istrz p . K u ech ler  
i w  k ró tk ich serd eczn y ch sło w ach  w ita D o sto j
n eg o G o ścia sta ro p o lsk iem  zw ycza jem , p rzy jm u 
jąc G o ch leb em  i so lą , K s. b isk u p w zru szon y  
serd eczn y m  u śc isk iem  ręk i d zięk u je za serd ecz 
n e sło w a p o w itan ia w  m u rach K o w alew a, p o -  
czem  w  asy śc ie K s. p ró b . P u p p la  i p . b u rm istrza  
p o d b ald ach im em  w cho d zi p o w y słan y ch czer
w o n y m  k o b iercem  sch o d ach  d o  M ag istra tu , g d zie  
w y p o w ied zia ła w ierszy k p o w ita ln y d ziew czy n -  
k a d rug iej k lasy  Z aręb sk a, w ręcza jąc K s. b isk u 
p o w i k w ia ty , za co o b d aro w aną zo stała m ed a 
lik iem i o b razk iem . C h ór m ęsk i .„M o n iu szk o "  
o d śp iew ał p o d b atu tą p . Ig n ato w sk ieg o p ieśń  
p o w ita ln ą u ło żo n ą p rzez n ieg o sam eg o , a p ó ź 
n ie j p ieśń : „P o d T w ą o b ro n ę . W  M ag istrac ie  
w ło ży ł K s. b isk u p sza ty litu rg iczn e i w  u ro czy 
stej p ro cesji w  ak o m p an jam en cie b ic ia d zw o n ó w  
i o rk iestry  u d an o się d o k o śc io ła . G łó w n e w ej
śc ie d o k o śc io ła u b ran e b y ło p rześliczn ie b ar
w am i p ap iesk iem i i z ie lo n em i g irlan d am i. N a  
p rog u k o śc io ła p o w ita ł K s. b isk u p a u ro czy śc ie  
k s. p ró b . P u p p ei w  asy śc ie liczn eg o d u ch o w ień 
stw a , p o czem  u d ał się K s. b isk u p p rzed  g łó w n y  
o łta rz , g d zie p o k ró tk ich m o d łach u siad ł n a  
p rzy g o to w an y m  d la sieb ie tron ie. P rzy w ejściu  
K s. ib isk u p a  d o  k o śc io ła o d śp iew ał ch ó r m iesza 
n y .„C ecylja" p ieśń p o w ita ln ą p o d b atu tą p . 
S p y ch ały . G d o łtarza  p rzem ó w ił d o  k s. b isk u pa  
k s. p ró b . P u p p ei, w itając serd eczn ie D o sto jne 
g o P asterza w im ien iu d u ch o w ień stw a i ca łej 
p arafji.

W  o d p o w ied z i k s. p ró b , w y raz ił K s. b isk u p  
sw ą w ielk ą rad o ść z p o w o d u tak serd eczneg o  
p rzy jęcia zg o to w an eg o M u p rzez k s. p ró b , o raz  
p an aijan i w y raz ił ży czen ie , ab y < ta w iara o ży 
w iająca serca w szy stk ich p araijan jeszcze się  
w zm o cn iła i zap łon ę ła jeszcze w ięk szy m p ło 
m ien iem  w  sercach p arafjan . K s» b isk u p zazn a 
czy ł, że m o d lić się b ęd zie g o rąco za w szy stk em  
O ' iask i p o irzeb in e i w zy w a w szy stk ich  d o w zię  
c ia u d zia łu  w  m o dłach . N astęp n ie o d b y ła się u - 
ro czy sta p ro cesja ża ło b n a . B o p ro cesji o d b y ło  
s ię u ro czy ste w y staw ien ie N ajśw . S ak r, i ró ża 
n iec. P o ró żań cu o d śp iew ał ch ó r C ecy lja ślicz 
n ą p ieśń d o M atk i B o sk iej K rólo w ej K o ro ny  
P o lsk iej. P o sk o ń cau n em  n ab o żeń stw ie u d ał się  
K s. b isk u p d o p leb an ji, o d p ro w ad zo n y w u ro 
czy ste j p ro cesji. P rzed  w ejściem  d o  p leb an ji o d 
w ró cił się d o zeb ran y ch  i serd eczn ie p o d zięk o 
w ał. W ieczo rem o ó sm ej o d b y ł się u ro czy sty  
p o ch ó d  z  p o cho d n iam i, w  k tó ry m  w zię ły u d zia ł 
w szy stk ie , to w arzy stw a  i d ziec i szk o ln e z o rk ie
strą n a czele . P o chó d u d ał się p rzed p leb an ję , 
g u zie ch ó r C ecy lja p od b atu tą p . S p y ch ały o d 
śp iew ał 'k ilk a śliczn y ch p ieśn i, d o sk o n ale w y 
ćw iczo n y ch . D o K s. b isk up a  p rzęm ów ił serd ecz 
n ie p rezes A k cji K ato lick iej p . P u cia ta , d zięk u 
jąc D o sto jn em u  G o ścio w i za p rzy b y cie i zap ew 
n iając G o , że m ieszk ań cy K o w alew a w iern ie  
trw ać b ęd ą p rzy  w ierze sw o ich o jcó w  i p rao j
có w .. K s. b isk u p  w  serd eczn y ch  sło w ach  p o d zię 
k o w ał w szy stk im za tak serd eczn ą o w ację , 
św iad czą o w ielk iem p rzy w iązan iu d o K o ścio 
ła św . P o  p rzem ów ien iu  K s. b isku p a w zn ió sł p . 
b u rm istrz K u ech ler o k rzy k n a cześć k s. b isk u 
p a , k tó ry p o d ch w y ciły tłu m y zeb ran e n a ry n k u  
p rzed  p leb an ją . N a zak oń czenie o d eg ra ła o rk ie 
stra  p ieśń  w ieczo rn ą : „W szy stk ie n asze d zien ne  
sp raw y " i w szy scy ro zesz li się d o d o m ó w  z za 
d o w o len iem  w  sercu . Ś liczn ie p rzedstaw ia ł się  
ry n ek  w ieczo rem . N ie b y ło  o lcn a , k tó reb y  n ie b y  
lo rzęsiśc ie o św ie tlo n e . N a b alko n ach p ło n ę ły  
sz tu czn e o g n ie , o św ietla jąc jasn o cały ry n ek . 
M iasto  n asze g o d n ie p rzy jęło  sw eg o k o ch aneg o  
P aste rza , o k azu jąc M u tę w ielk ą m iło ść, jak ą  
ży w i d la N ieg o  w  sw y ch sercach . W e czw artek  
o ó sm ej o d p raw ił K s. b isk u p u ro czy stą M szę w  
asy śc ie k s. p ró b . P u p p la , k s. w ik areg o K nittera  
i sw eg o k apelan a . P o M szy św . u d ał się K s. 
b isk u p n a śn iad an iie d o p leb anji, p o tem  o d b y ło  
się b ierzm o w 'an ie . P rzed b ierzm o w an iem  p rze 
m ó w ił serd eczn ie  d o  o b ecn y ch  K s. b isk up , sp ra 
szając  n a  n ich  łask ę  D u ch a św . D o  b ierzm o w an ia 
p rzy stąp iło o k o ło 6 0 0 o só b . D alsze szczeg ó ły z  
p o b y tu k s. B isk u p a w K o w alew ie p o d am y w  
n astęp n y m  n u m erze.

Kowalewo
—  Z eb ran ie K ó łka R o ln iczeg o . W  n ied zie lę  

d n ia 9 p aźd ziern ik a b r, o d b ęd zie się zeb ran ie  
K ó łk a R o ln iczeg o w K o w alew ie w lo k alu p . 
G rzy m isław sk ieg o (H o tel P o lsk i) o g o d z . 1 2 w  
p o łu d n ie . Z e  w zg lęd u  n a  w ażn o ść  sp raw  p rzy b y 
c ie w szy stk ich czło n k ów  k o n ieczn e . Z arząd
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 WIADOMOŚCI POTOCZNEl
Wąbrzeźno, d n ia 7 p aźd ziern ik a 1 9 3 2 ro k t |

—  P o d zięk o w an ie. P ań stw o  N eu m an - 
n o w ie z C zy sto ch leb ia z ło ży li w  m iejsce  
w ień ca n a tru m n ę śp . B o lesław a R y n g - 
w elsk ięg o d o k asy S to w . P ań M iło sier
d zia św , W in cen teg o  a  P au lo  5  z ł. za co  
sk ład a serd eczn e „B ó g zap łać" Z arząd .

—  N o w a d ro g erja . P . B . G aw ry ch o -  
tw o rzy ł p rzy  R y n k u  n r. 3 0 (d o m  p . K i
sielew sk ieg o ) d ro g erję p o d  n azw ą  „D ro 
g erja F lo ra". P , G aw ry ch o w i ży czy m y  
p o m y śln o śc i w  in te resach .

— H E R B A T K A C Z E R W O N E G O  
K R Z Y Ż A . W  so b o tę d n ia 8 b m . o  g o d z . 
8 (2 0 ) o d b ęd zie się  w  m ałe j sa lce  H o te lu  
p o d  B ia ły m  O rłem  H E R B A T K A  n a  k tó 
rą S zan . C zło n k ó w  i w p ro w ad zo n y ch  
g o śc i u p rze jm ie zap rasza

W stęp d la cz ło n k ó w  za o k azan iem  
leg ity m acji 5 0 g r.

—  Jesień . S k o ń czy ło się la to . P rzy 
ro d a  w y g ląda jak  cz ło w iek , k tó ry  w iele  
w  ży c iu m iał ro b o ty , w y czerpa ł sw ą  
d ziała lno ść , p o żółk ł, d o sta ł zm arszczek , 

o ły siał, strac ił zęb y  i zaczy n a n ab ierać  
ch ęc i d o trw alszeg o w y p o czy n k u ,

W  p o w ie trzu sn u je się p ajęczy n a , 
w ięźn ie n a d rzew ach , o siad a p o śc ia 
n ach . B łęk itn y m  d y m em  k u rzą  się p o  p o  
lach o g n iska p astu sze . P o sad ach n ao 
k o ło  p ło tó w , d zik ie w in o  liśćm i się czer  
w ien i. L iście d rzew  się żó łcą. Z a lad a  
p o w iew em w iatru o d ry w ają się i ju ż  
p rzez ca łą jesień są ig raszk ą w ich ró w . 
Jeszcze tu  i o w d zie z ie leń a le to  n ie  jes t 

o w a z ie lo n o ść p ełn eg o  ży c ia. Jak że się  
w szystk o zm ien iło .

KtiKCtKI

—  Z n alez io n o m ag lo w n ik . O ld ieb rać  

ig o m o żn a w  ad m in istracji n aszeg o p is  

m a.

—  W o jn a z k ry zysem  ju ż się ro zp o 
częła . Z w y cięży o szczęid n o iść . N ajw ięcej  
z jad am y . N ajw ięcej w y d ajem y n a arty 
k u ły  sp o ży w cze —  k o ło n ja ln e . W ięc n a 
leży ro zp o cząć o szczęd zać o d arty k u 

łó w  w łaśn ie ty ch .

S zu kajm y tan ich  źró d e ł zak u p u  a o -  
szczęd n o ść d o jd z ie d o jed n e j trzec ie j o- 
g ó ln y ch w y d atk ó w  n a w sp om n ian e ar 
ty k u ły ,

W  m ieśc ie n aszem  sły n ie z sw ej ta 
n io śc i, z  d b lb reig o to w aru  i p ierw szo rzę 
d n ej o b słu g i firm a Jan H o ffm an n w  
R y n k u , k tó ra  zd o b y w a co raz w ięce j za  ■ 
u fan ia w śró d  k lien tó w , a k tó rzy w zaje 
m n ie so b ie ją p o leca ją jak o n ajtań sze  

źró d ło zak u pu .

—  W aln e Z eb ran ie S to w arzy szen ia  
L o k ato ró w  o d b y ło się w  d n iu 2 b m . o  
g o d z . 2  n a  sa li p . K lim k a.

Z eb ran ie  ząg a ił p rezes p , P io tro w sk i 
zap o d ając p o rząd ek o b rad . N astęp n ie  
p rzy stąp io n o  d o w y bo ru sek re ta rza, n a  
k tó reg o  zeb ran i p ro p o n o w ali 3 k an d y d a  
tó w  p p . W ład y sław a R eich a —  S tasiń 
sk ieg o  i R ed lak a . W y b ó r p ad ł n a  p , M i
ch a ła S tasiń sk ieg o , k tó ry u rząd ten  
p rzy ją ł.

W  d y sk u sji p rzem aw ia li cz ło n k o w ie  
S to w arzy szen ia  p p . rad n y  P io tr B ia ły  —  
C zerw iń sk i S tan isław  —  Jażyń sk i M ał-  
g o rzew icz o raz p rezes P io tro w sk i.

P o w y czerp an iu  się p o rząd k u o b rad  
zak oń czon o  zeb ran ie o -g od z . 4 ,1 5 .

—  Ś v zię ta  ży d o w sk ie . R o zp o czę ły  się  
d łu g ie św ięta ży d ow sk ie. O b ch o d zo n o  
o n .eg d a j ży d o w sk i N o w y  ro k  5 6 9 3 . Ż y d zi 
jak w iad o m o , liczą la ta o d stw o rzen ia  
św ia ta . D zień 1 0  p aźd ziern ik a  jes t d n iem  
n aju ro czy stszy m  u  Ż y d ó w  zw an y m  Jo n r  
K ip u r. Jest to  d zień  p rzeb aczen ia w  k tó 
ry m  O b o w iązu je śc is ły p o st. D n ia 1 5 i 

1 6  b m . p rzy p ad ają  św ię ta S załasów .
—  K rad zież d ro b iu . N a  szk o d ę  p . F r, 

G alla w  Ł o p atk ach n iew y śled zen i z ło 
d zie je sk rad li 6 0 k u r. P o lic ja p o w iad o 
m io n a o k rad z ieży  p ro w ad zi en erg iczne  
d o ch o d zen ia.

W  n ied z ie lę p ó jd ą w szy scy n a  

„W E N T Ę "  

(sa la  p . K lim k a  —  D w ó r W ąb rzesk i)

LCKl

Z . W A C H O W IA K

O

W Wilgotnej Izbie
W  w ilg o tn e j izb ie p ad a m ro k szary , 

N a b lad e tw arze , b ied y —  o fiary . 

G d zie w ielk a n ęd za za serce ch w y ta  

M ała d ziew czy n k a sw ą m atk ę p y ta :

P o w ied z , m ateczk o , m o ja k o ch an a  

C zem u śn iad an ia n ie m am y zran a?  

C zem u za o b iad k aw ałek ch leb a , 

A  n o cą zaw sze g ło d n o sp ać trzeb a?

Z araz c i p o w iem  m o je k o ch anie : —  

G d y tw ó j o jczu lek  p racę d o stan ie  

W ten czas n ie b ęd ziesz p rag n ęła ch leb a ,

O  k tó ry w zn o sisz m o d ły d o n ieb a .

I o b iad w ten czas b ęd zie w  p o łu dn ie , 

I tw a b ie lizn a w y p ran a sch lu d n ie —  

N o w a su k ien k a w ten czas c ię czek a  

I p ełn a szk lan k a co d zien n ie m lek a .

T ak że fa rtu szek d o stan iesz n o w y , 

A le p ro ś B o g a, b y T o m ek b y ł zd ro w y —  

B o w io sn a p rzy jd z ie, o n tak i slab y , 

Ju ż g o n ie c ieszą tw o je zab aw y .

N ie p y ta k ied y sło n k o zaśw iec i,  

I k ied y w io sn a łąk i u k w iec i 

K ied y o trzy m a n o w e u b ran ie  

I k ied y o jc iec p racę d o stan ie.

m o ja m atk o , o m o ja d ro g a

Ja b ęd ę szczerze p ro siła B o g a

O  p racę o jcu , o zd ro w ie b rata  

B ó g m n ie w y słu ch a —  d o b ry d la św iata.

O ! ja  się c ieszę n a p rzy jśc ie w io sn y  

G d y w  d zień sio n eczn y i tak  rad o sn y  

P o b ieg n ę z T o m k iem  w  p o le p o k w ia tk i 

B y zry w ać fjio lk i, p ó źn ie j b ław atk i...

A le —  d ziś d ziw n ie b o li m n ie g ło w a, 

Z u st tak  c iężko w y ch o d zą sło w a ....  

T ak ie z im n e p rzech o d zą m n ie d reszcze  

S ło ń ce św ieci, a z im n o jeszcze . —

W  w ilg o tn e j izb ie c ień p ad a sin y , 

N a zg asłe o czy m ałe j d ziew czy n y ...

Z k ażd eg o sp rzę tu , z k ażd eg o k ąta  

B ezro b o tn eg o n ęd za sp o gląd a .

o :—

D L A  T Y C H , P R Z E D  K T Ó R Y M I  

S T A JE  S T R A S Z N E  W ID M O

Z B L IŻ A JĄ C E J S IĘ  Z L M Y .

Z im a się zb liża . C iężk a tro sk a  za le 
g ła w  ro d z in ach u b o g ich . B rak n ie tam  
często  k aw ałek ch leb a . A n ajg o j-sze, 
o zem  p rzy o d ziać się n a z im ę. P rzec ież  
trzeb a  ch ro n ić się p rzed  z im n em , trzeb a  
p rzed ew szy stk iem  ra to w ać zd ro w ie  i ży 
c ie m ały ch  d zieci. N a  zak u p  n o w y ch  rze 
czy b rak n ie  p ien ięd zy . T o w . św . W in c, 
a P au lo ch cąc zeb rać p ew ną k w o tę n a  
b ied ny ch , u rząd za w  n ied zie lę ,,W en tę"  
p o łączo n ą  z  k o n certem  6 7  p u łk u  p iecho 
ty  z  B ro d n icy , S p o łeczeń stw o  ig rem ja ln ie  
p o sp ieszy  n a  „W en tę" a  tem sam em  u lży  
n ęd zy b iedak o m .

P rzy ch w y cen ie o szu sta . P o lic ja  
tu te jsza p rzy ch w y ciła o n eg d aj w  n o cy  
p o szu k iw an eg o  p rzez  p ro k u ra to rię W ik 
to ra Z ie liń sk ieg o , d aw n iej zam ieszk a łe
g o w  Z ie len iu , Z ie lińsk i p o p ełn ił ca ły  

szereg o szu stw  i k radz ieży n a te ren ie  
P o zn ań sk iem  i P o m o rzu  a  m . in . w  W ą 
b rzeźn ie.

Z powiatu
—  S reb rn ik i. (Z a ło żen ie P lacó w k i 

Z w iązk u  S trze l.). W  d n iu 5 b m . o d b y ło  
się w  S reb rn ik ach  zeb ran ie o rg an izacy j
n e Z w . S trz . zw o łan e p rzez k ier, m iej
sco w ej szk o ły p . B aliń sk ieg o .

N a zeb ran ie p rzy b y ła m ło d zież ze  
S reb rn ik  i z M iew a —  k tó ra  p o  w y słu 
ch an iu p rzem ó w ien ia p . sta ro sty p o w , 
K alk ste in a i p rzed staw ic ie la  Ż arz . P o w . 
Z . S . p . C w in  aro  w ieża —  p o stan o w iła 
za ło ży ć o d d zia ł Z . S . w  S reb rn ik ach .

P o w , k -n t iP . W . p o r, K u liszew ski u -  
sta lił n a zeb ran iu p lan p racy p , w , —
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N IS Z

je że li p ó jd z ie sz  w  n ied z ie lę d n . 9 . 1 0 . n a  

„W E N T Ę “ u rząd zo n ą p rzez T o w . św . 

W in e , a  P au lo .

 

ćw iczen ia n o w o za ło żo n e^ o  o d d z ia łu  o d 
b y w ać  s ię b ęd ą  co  ś ro d ę ,

(P rezesem  o d d z ia łu  w y b ran o , p . M o -  
d rzy ń sk ięg o , re f , w y ch . o b . p . B ab iń 
sk ieg o , sek re ta rzem  o b . S o w ę , D o o d -  
o d id z ia łu zap isa ło s ię 1 8  cz ło n k ó w ,

Z całej Polski
—  G ru d z iąd z . (Ś m ia ła  k rad z ież ). D o 

k o n an o  tu  k rad z ieży  n a  sp o só b iśc ie a -  
m ery k ań sk i. D o  G ru d ziąd za  p rzy b y ł n ie 
jak i T o m o w iak , h an d la rz w  to w arzy s t
w ie  sw eg o  k o leg i, w  ce lu  zak u p ien ia d la  
p ew n y ch f irm  w  Ł o d z i i w  W arszaw ie  
w ięk sze j p a rtji g ęs i. N a d w o rcu  k o le jo 
w y m  sp o tk a ł o b u  h and la rzy jak iś w y 
tw o rn y  p an , k tó ry  zao fia ro w a ł sw ą p o 
m o c w  d o k o n an iu  te j tran zak c ji, p o w o 
łu jąc  s ię  n a  zn a jo m o ść  s to su n k ó w  lo k a l
n y ch , N iezn a jo m y  zap ro w ad z ił o b u  h an 
d la rzy  d o  jed n eg o  z  h o te li, g d z ie w  cza 
s ie k o lac ji k ied y  o b a j h an id la rze w y sz 
li n a  ch w ilę  z  lo k alu  o so b n ik  ó w  sk rad ł  
im  z p o zo s taw io n e j p rzy p ad k o w o p rzy  
p ad k o w o  p rzy  s to le tek i g o tó w k ę  w  su 
m ie  1 1 0 ,9 5 0 z ł. i 2 0 0  m arek  n iem ieck ich ,  
K ied y  h an d la rze  p o w ró c ili d o  s to łu , n ie 
zn a jo m y  p o d  p o zo rem  u d an ia  s ię d o  te 
le fo n u , o p u śc ił lo k a l i zb ieg ł sam o ch o 
d em  w  k ie ru n k u Ś w ieo ia , D o p ie ro p o  
o d e jśc iu  n iezn a jo m eg o  h an d la rze  zau w a-

   

P o d a ję d o ła sk aw e j w iad o m o śc i, i ż  z  d n i e m  6 . X .  o t w o r z y ł e m  n o w ą  d r o g e r j ę  p o d  f i r m ą

Proces o wywołanie zajść w dniu 
3 Maja ub. r. w Wąbrzeźnie

W  d n iu  d z is ie jszy m  ro zp o czę ły  s ię  
w  S ąd z ie  w  W ąb rzeźn ie  ro zp raw y  se 
s ji w y jazd o w e j S ąd u  O k ręg o w eg o  w  
T o ru n iu p rzec iw k o sp raw co m  za jść  
w  d n iu  3  m aja  r . u b .

R o zp raw ę p ro w ad z i sęd z ia S . O k r.  
p . Ł U B K O W S K I, o sk a rża p ro k u ra to r  
M A R S K I, o sk a rżo n y ch b ro n ią : D r. 
O S S O W S K I, d r. S K Ą P S K I i d r. B U 
R E K . N a  ław ie  o sk a rżo n y ch  zas ied li: 
A n to n i C zerw iń sk i, C zarn o ta -B o ja r
sk i, P iszcz E d w ard , W ito ld  Z ie liń sk i, 
E d m u n d  Ż u raw sk i, B ro n is ław  Z a lew -

 

Wielki pożar w Uciążu
Ś M IE R Ć  JE D N E J O S O B Y .

U C IĄ Ż , 7 . X . (T e l. w ł.) D ziś  ran o  o  
g o d z . 4 -te j w y b u ch ł z n iew iad o m e j 
p rzy czy n y  p o żar w  zag ro d z ie  p . D u d 
k a . P as tw ą p ło m ien i p ad ł d o m  m iesz -  

ży li k rad z ież , o  k tó re j p o w iad o m io n o  
n a ty ch m ias t p o lic ję . Z a z ło d z ie jem  ro 
zes łan o  lis ty  g o ń cze .

O B O W IĄ Z E K  O B Y W A T E L S K I S P E Ł 

N IS Z

je że li p ó jd z ie sz  w  n ied z ie lę d n . 9 . 1 0 . n a  

„W E N T Ę “ u rząd zo n ą p rzez T o w . św . 

W in e , a  P au lo .  

sk i, Z u g m u n t Ś m ac ia rz , B ro d z iń sk i 
S tan is ław , M ań sk i Jan , Ś w iech o w icz  
Jan , G rab o w sk i A lo jzy , P io tro w sk i  
W acław .

Z o sk a rżo n y ch n ie s taw ił s ię Jan  
P iaseck i, p o m im o d o ręczen ia  w ezw a 
n ia .

P o s tw ie rd zen iu g en e ra lij o sk a r
żo n y ch p rzeczy tan o ak t o sk a rżen ia ,  
p o czem  S ąd za rząd z ił o g o d z . 1 0 ,5 0  
p ó ł g o d z in n ą p rze rw ę. (D a lszy c iąg  
ro zp raw y  p o d am y  w  n as t. n u m erze ).

k a ln y  w raz z ca ły m  sp rzę tem . P o d 
czas ak c ji ra tu n k o w e j zab ity zo s ta ł 
ro ln ik  L eśn iak  z U ciąźa , k tó ry  p rzy 
w alo n y  zo s ta ł w alący m  s ię m u rem .

 

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  B aczn o ść In w alid z i i W d o w y ! M iesięczn e  

zeb ran ie L eg ji In w a lid ó w  W . P . w  W ąb rzeźn ie  

o d b ęd z ie s ię d n ia 8 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 2 o g o d z . 

2 0 -te j (8 -m ej) w lo k a lu p .. W eb era p rzy u licy  

M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  6 , Z arząd .

—  Z w iązek In w alid ó w W o jen n y ch R . P .

W  n ied zie lę 3 b m . o  g o d z .. 2 -g ie j p o p o i. w  lo 

k a lu  p . M ar  k u sz  ew sk ieg o o d b ęd z ie s ię zeb ran ie  

K o ła In w a lid ó w W o jen n y ch R . P . P rzy b y c ie  

w szy s tk ich czło n k ó w  K o ła k o n ieczn e .

Z arząd .

W  n ied z ie lę p ó jd ą w szy scy  n a  

„W E N T Ę "  
(sa la  p . K lim k a  —  D w ó r W ąb rzesk i)

T A R G O W IS K O M IE JS K IE .

P o zn ań , d n ia 6 1 0 1 9 3 2 r .

a )  W O Ł Y :

1 . p e łn o m ięs ia te w y tu czo n e , a ie-  
zap rzęg an e  . , . ....  7 4  —  7 8

b )  B U H A J E ;

1 . w y tu czo n e , p e łn o m ięs is te , i.j .j  6 1 — 7 0
2 . tu czn e , m ięs is te ...................... 5 6 — 6 4
3 . n ie tu czn e d o b rze o d ży w io n e 4 6 — 5 6
Ł m iern ie o d ży w io n e . . . . .  f 4 0 — 4 4

c )  K R O W Y s

1 . w y tu czo n e , p e łn o m ięs is te . , t.i 7 0 — 7 4
" , to czn e , m ięs is te .................... 5 8 — 6 4

n ie tu czn e , d o b rze o d ży w io n e . ।  3 4 — 4 2
. m iern ie o d ży w io n e . . . .. . i.i 2 6 — 3 0

d )  J A Ł O W I C E :

j w y tu czo n e , p e łn o m ięs is te . . 7 4 — 7 0
1 - tu czn e , m ięs is te • . ■. 6 4 — 6 6
. n ie tu czn e , d o b rze o d ży w io n e . 4 8 — 5 8

.. m iern ie o d ży w io n e ................... 4 4 — 4 7

e ) M Ł O D Z I E Ż :

1 . d o b rze o d ży w io n a . . . t.r .i.ł 4 4 — 4 8

f )  C I E L Ę T A ;

1 . n a jp rzed n ie jsze c ie lę ta , w y tn * 7 0 — 7 5
2 . tu czn e c ie lę ta .... . 6 0 — 6 4
3 . m iern ie o d ży w io n e . . . ^ 8 6 0

II . Ś W IN IE  ( tu czn ik i) .

1 , p e łn o m ięs is te o d 1 2 0 — 1 5 0 k g . 
ży w ej w ag i ............................. 1 1 6 — 1 2 0

. p e łn o m ięs is te o d 1 0 0 — 1 2 0 k g .
ży w ej w ag i  H O — H 6

3 . p e łn o m ięs is te o d 8 0 — 1 0 0 k g .
ży w ej w ag i ................... ’ 1 0 0 1 8 8
m ięs is te św in ie p o n ad  8 0 k g . । .  ■. 8 8 4 4

5 . m ac io ry i p ó źn e k as tra ty . . •1 1 0 — 8 9 8

D ru k iem  i n ak ład em Z ak ład y G raficzn e  

B o les ław a S zczu k i —  R edak to r o d p o w ie 

d z ia ln y : A lfo n s S zczu k a , W ąb rzeźn o ,  

M ick iew icza 1 .
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P o siad am 2 0 le tn ią p rak ty k ę  i u d z ie lam k ażd em u b ez w y ją tk u b ezp ła tn ie p o rad y w  le czen iu zw ierzą t d o m o w y ch .

R zete ln a  i fach o w a o b s łu g a zap ew n io n a .  P ro szę o ła sk aw e p o p a rc ie

R y n e k  3 0 —  d r ó g , d y p l o m .

  

U w a g a ! D a l s z a o b n i ż k a  p o  p r z e p r o w a d z e n i u  r e w i z j i  c e n  i  r e n o w a c j i s k l e p u

N ajtan ie j ty lk o u m n ie
Towary kolonjalne

K a w a  ś w i e ż o p a l o n a  z  w ł a s 
n e p a l a r n i  o w y b o r o w y m  
s m a k u  i  d o b r e j  j a k o ś c i l / i  f t .

M a r m o l a d a  o w o c o w a f t .  . . .

S y r o p  f t

M a r g a r y n a  f t .  • .  
R y ż  w  d o b r y m  g a t u n k u  f t .  . 
M ą k a  k a r t o f l a n a  f t

0 , 6 0

0 , 6 5

0 , 4 5
1 ,1 5

0 , 3 5 
0 , 3 5

W i n o g r o n a  z a g r a n i c z n e f t .  .

K a w a  s ł o d o w a c e n a r e k l a 

m o w a f u n t • 
K a k a o  V 4 f t .  • 0 , 5 0 i  

C y k o r j a  r o l k i  f u n t o w e  . . . 
C y k o r j a  r o l k i  ’ / s f t  
M a k a r o n  f t  
P i e p r z  1 / 4 f t  
P i m e n t y 4 f t  
S z a r e m y d ł o  f t * .

1 , 3 0

rad zę s ię p rzek o n ać  I
sine: |

0 , 2 5 
0 , 7 5

0 , 9 5 
0 , 3 5  
0 , 6 0  
0 , 8 5 
0 , 8 5  
0 , 6 0

J a b ł k a

C u k i e r  k r y s z t a ł  n a j t a n i e j  f t .  
S e r y  t y l ż y c k i e  i / i  f t . . . 0 , 2 5

Ś w i e ż e b y t l i n g i  s z t . . •

M y d ł o  w  k a w a ł k a c h  1 0 0 0 
9 0 0 g r . 1 , 3 0— 4 0 0  
3 0 0 „  0 , 5 5 - 2 0 0 
1 8 0 „  0 , 2 5— 1 0 0

g r -

0 , 7 0 
0 , 3 5  
0 , 2 0

1 . 6 0  
0 , 6 5 
0 , 3 5 
0 , 1 5 
0 , 2 5

99 

99 

P a s t a d o  o b u w i a  p u s z k a . . 
p r z y  z a k u p i e  t u z i n u  1  p . g r a t i s

f t  0 , 2 5

Wielki wybór cukierków i czekolad znanych firm: Piaseckiego, Goplany, Branki, Veneti, Sucharda i innych pierwszorzędnych firm

i

Czekolady Cukierki
m l e c z n a 1 1 0 g r .  t a b l . . . • . 

d e s e r o w a b O  . , , , . . . . 

m l e c z n a 5 0 „  , , . *  . .

0 , 7 5

0 , 5 0

0 , 3 5

m l e c z n a 2 5  , ,  , ,  . . . .  0 , 2 5

m l e c z n a 2 0  , «  , ,  . • . .  0 , 2 0

d e s e r o w a 1 0  „  , ,  . . . .  0 , 1 0

o w o c o w e n a d z i e w a n e 1 / i  f t . .  

p r a l i n k i  c z e k o l a d o w e 7 4  f t .  . 
k o n f e k t  V 4 f t

0 , 3 5  

0 , 5 0 

0 , 7 0

Sardynki francuskie i portugalskie puszka 0,90 i 1,80 zł.
Kompoty — Konserwy — Budynie i galaretki

W i n a  k r a j o w e  z n a n y c h f i r m  b u t e l k a  1 , 3 0 , 2 , 2 0 , 2 , 8 0 i  3 , 2 0 —  O g ó r k i  k i s z o n e 2  s z t . 0 , 1 5 —  K a p u s t a  f u n t  0 , 1 5

JAN HOFFMANN
A
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W  dniu 4 bm . zm arł 

ś. p < 

II iigmliti 
sek reta rz O d d z. Z w . S trze leck iego

W  Zm arłym straciliśmy jednego z naj
gorliwszych członków, pracował bowiem wy
trwale od powstania naszego Oddziału.

Z arząd Z w iązk u  S trze leck iego
P laców ka C zystoch leb

Podziękowanie.
W szystkim tym, którzy m emu kocha

nem u Ojcu oddali ostatnią przysługę przez 
odprowadzenie na m iejsce wiecznego spo
czynku a wszczególności tutejszem u Cecho
wi Rzeźnickiem u —  składam na tej drodze

serd eczn e p od zięk ow an ie

A lfred  G rigu ll

W ąb rzeźn o , dnia 6. 10. 1923

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W poniedziałek, dnia 10-go października br. 

o godz. 10-tej przed poł. sprzedawać będę w  
drodze egzekucji w Sierakowie przed oberżą p. 
Sztyrbickiego najwięcej dającemu za gotówkę: 

biurko, lustro, um ywalnię z lustrem , stolik  
dębowy, 2 wagi decym alne i piec żelazny. 

859/32  
Rogowski, kom . sąd. w Kowalewie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  poniedziałek, dnia 10-go października br. 

o godzinie 11-tej przed poł. sprzedawać będę 
w drodze egzekucji w Orzechówko n p. Szcze
pana Turka najwięcej dającem u za gotówkę

16 fur żyta niewym łóconego. 1112/32.
R ogow sk i, kom . sąd. w  Kowalewie.BA

P o d n i e s i e s z  w y d a t n i e  d o c h o d y  z  z i e m i ,  
sadząc drzewka owocowe. W yborowe szczepy  
i krzewy ozdobne, w najlepszych odm ianach, ze 
znanych Szkółek Ruszkowskich, po bardzo nis

kich cenach poleca

Handlowy reprezentant Szkółek Ruszkowskich 
W . Noskowskiego, na okręg wąbrzeski

W ąb rzeźn o , ul. Polna 15, wybudowanie  
pod W ałyczyk

W  n iedz ielę , d n ia 9 b m . u rząd za się 

z a b a w ę  t a n e e z & ą  
n a sa li p . M arasińsk iego w  C zysto , 
ch ieb iu . P oczątek o god z. 6 w iecz. 

M u zyka d oborow a.
O liczny udział gości prosi

G osp od arz

P ierścien iow ą

M A S Z Y N Ę  
d o szyc ia , składaną b, 
dobrze utrzym aną oraz 
wszelkie narzędzia kra

wieckie sprzeda tanio

A . K oep k e, K siążk i

w

n a rzecz u b og ich u rząd za g) 

Slow. Paś Niliiwiśzia li. WiniMtEgo a Paulo | 
w  W ąb rzeźn ie ©

w  n iedz ie lę 9 p aźd ziern ika  b r .  w  sa li p . K lim k a  
„D w ór  W ąb rzesk i"  od god z. 4-te j p o p o i. ©  

M = K ó in e »■(■  =  He i  

B u fet zaop a trzon y w  c iep łe i  z im n e p otraw y  i  n ap o je ©

Do serc ofiarnych m iasta i okolicy udajem y się z uprzejm ą 
prośbą o łaskawe datki tak w gotówce jak i naturaljach, 
szczególnie na zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej. W szelkie  
dary prosimy nadsyłać na ręce p. W ietrzyń sk ie j  —  ul. Ko- 
pernika 2, m ożliw ie w dzień naprzód lub w dzień wenty od  

godz. 2-giej na sali, j'x:

W im ieniu biednych składamy wszystkim Szanownym  
Ofiarodawcom naprzód serdeczne

„ B ó g  z a p ł a ć * *

O jaknajliczniejszy udział Szan. Obywatelstwa m iasta 
i okolicy gorąco prosimy

G osp od yn ie
Bronisława Piotrowska

W ilam owska, Jezierska

Z arząd
Ks. dyr. Zakryś. Bronisława Piotrowska. H. Sigurska, 

W . W ietrzyńska.

W stęp n a sa lę 1 z ł. D la d ziec i 50 gr .

P r z y g r y w a ć  b ę d z i e  o r k i e s t r a  6 7  p .  p . z  B r o d n i c y

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W e wtorek, dnia 11-go października 1932 r. 

o godz. 13-tej sprzedawać będę w drodze egze
kucji w Piątko  wie u p. W awrzyńca Kubackiego  
najwięcej dającem u za gotówkę:

m łócarnię i lokomobilę. 1073/32.
R ogow sk i, kom . sąd, w Kowalewie.

O g ł a s z a j c i e
—  S  I  Ę  —

w  „ G l o s i e

W ą b r z e s k i m "

Niebywała okazja!

Z powodu wyjazdu za
granicę okazyjnie sprze

dam

D O M
Rynku 12 pokojowy,

skład kolonjalny, restau
racja z wyszynkiem , sala  
zajazd, śpichlerz, stajnia  

i trzy m orgi roli.

Zgłoszenia kierować pod 
S Z. Golub — Rynek 8

Sprzedam kom pletny

3 lam pow y

Najtaniej sprzedaje:

k a m i e ń  m o d r y  

k i t  d o  o k i e n

o l i w y  d o  m a s z y n

i s m a r y

„D roger ja  p od K oron ą"
Ł u cjan  L eśn iew icz 

W ąb rzeźno —  R yn ek 13

Udzielam

Ł E K C Y J  
gry  n a fo r tep ian ie  

tak że d orosłym  

E . S ch w arców n a 
ul. Grudziądzka 25 

Jednopiętrowy

D O M
z ogrodem jest zaraz do  

sprzedania

u l. G ru d ziąd zk a 15b

[lilio-mu!
czysty i wyraźny odbiór 
wszystkich stacyj euro

pejskich

Adres wskaże adm inistr 
„Głosu W ąbrzeskiego“

G osp od arze
Burm . Schwarz, Chwiałkowski 

Żuralski
o«a< 3/.

Ddzielamy UKprotcnt. polynek 
oa HodGWĘ i na spłatę bipohSii

Potrzebny własny kapitał od 10— 15 proc, 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
m ożna w m ałych ratach m iesięcznych, a- 

m ortyzacja 6-8 procent.

4,

PIECW KI 
różne^fpdzaju 

 

kauczukowe ' metalowe 
szyldy 
na drzwi

G d ańsk , Hansaplatz 2 b.

:najtaniev

lll=lll=lll=lll=lll=IH=l!l=lll=lll=lll=irr=ll!==||l=illEmEIII“lil=lll=lll=lll=l!l=lll=lll=l!ESI!l=lll=lll=lil=||l=

| (Mn. . . . . . . . . liffl i tromni MMIiii j
= UllIllltUlIliM pujące pod względem jakości dawniej W . Som m er i Sis =
III III

Oszczędna  gospodyni pali tylko

WMIBI

zn an ej jak ości z k op a ln i

GRODZIEC II.
p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  P o m o r z e

Z. GUTTM ANN  -  GRUDZIĄDZ
L I P O W A  8 6 ,  T E L .  Z ł  7

Poszukuję  

m i e s z k a n i e
3— 4 pokojowe w  ładnym  
dom u. Oferty łask, skła
dać pod R. G. w Głosie 

W ąbrzeskim

I9=l!!=m=lll=lll=ni=lll=lll=lll=lll=lll=ll}=IHEIil=lilEIII=lli“ =lll=ill=lll=lil=ill=lii=lll=ll!EIII=lll=lll=lll
P I E R W S Z E  R A J N O W C C Z E S N i E J S Z E  K I N A  D Ź W I Ę K O W E

m

D i 

i

S Ł O Ń C E
H O T E L  P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M

D ziś w  p ią tek 7 p oraź osta tn i f ilm  , , I C r o l o W H  D s U C i n g O W  zs

W  sob o tę, d n ia 8 i w  n ied z ie lę 9 b m . o god z. 4, 6,15 i 8,45 w ieczorem 

ukaże się nowość zwycięskiego lotu ś. p . p oru czn ika Ż w irk i  ląd ow an ie w  T em pelho fie —  p rzem ow a, 
p rzyw itan ie  b oh atersk ich lo tn ik ów  H ym n em  N arod ow ym p rzez ork iestrę —  D o tego n ow y tygod n ik

Jako główny program wyświetlam y gigantyczny dźwiękowiec Europy pod tytułem  •—

„ K O N I E C  S W I A  T A ”  !
9 9  I I I

W  rolach głównych występują najsłynniejsi artyści francuscy C O L E T T E .D A R V IE L  i W IC T O R  F R A N K E  —


